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h\AX DORMOY 
mianowany został mini· 
strem spraw wewnętrz· 
nych Francll na mleJsce 

Salengro, 

TRZYLETNIA SŁUZBA WOJSKOWA WE F · ANCJI 
Wszystkie. fabryki 

nila wszystkie 
broni zostaną· upaństwowione. - Francja poczy. 
pr_zygotowania do obrony na wypadek wojny 

P ARYż, 28 listopada. ników, zamierza On wnieść 
. Na komisji finansowej izby deputowa­
nych t~zyła się dziś wielka dyskusja 
w sprawie 

OBRONY GRANIC FRANCUSKICH 
NA WYPADEK WOJNY. 

kacji sprzętu wojennel!o będzie nastę· 
powała zwłoka, wówczas 

UP AI'lSTWOWI ON WSZYSTKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA MATERIA!.óW 

WOJENNYCH. 

Przy omawianiu czasu trwania służby 
wojskowej :minister wojny Daladier o­
świadczył, że stan liczebny armil jest 
obecnie jeszcze niedosfateczny. Aby za­
pełnić lukę tak zwanych pustych rocz-

PROJEKT WPROWADZENIA TRZY· 
LETNIEJ SŁUŻBY WOJSKOWEJ. 
Członkowie komisii uchwalili żądane 

kredyty na obro•nę narodową. 

Minister obrony narodowej Daladier St I d I t . p n' ski· go M k k ;fy::~..:j1:b:x:~ :.~:c.:i~1=n~;: rza y o pose s wa 1a o e w 1•1E sy u 
przedłożył dane, dotyczące J!wałtownych O . . k · kf . . . , k . . k• 
;~:aj! mu~e:i:~b:im ~~8ieuj!~r6!~[ emonstrac1a PrZBCł\V O pa 0\111 JBPODS D·DIBmtec IBmU . · 
nać swe zbrojenia, by mogła stawić czo- Meksyk, 28 listopada. wybijając kilka szyb. Personel ambasa· poński charge d'affaires zawiadomił o 
Io wszelkiej ewentualności. Fabryki (PAT). Na krótko przed świtem, kil- dy zawiadomił policję, która zatrzyma-j tym incydencie ministra spraw zagra· 
prywatne sprzętu i materiałów wojen-1 ku osobników dało szereg ła dwuch z pośród tych osobników. Jak nicznych, domagając się od niego zape· 
nych otrzyrńały zamówienia, które jed- STRZAŁÓW REWOLWEROWYCH /przypuszczają, chodzi tu o demonstra· wnienia ochrony poselstwa. 
nak nie wykonywują na czas. Minister DO GMACHU POSELSTW A JAPO~- cję skrajnych czynników przeciwko W związku z tym incydentem, przy­
d()dał, że jeśli w dalszym ciąf!u w fabry- SKIEGO, paktowi niemiecko - japońskiemu. Ja- pominają niedawną próbę podpalenia „ .. • ••••• ••• •• • • ••••• •••••• •• • • • •• •••••• •••••••• ••••••• • •••• •••• • • • ••• •••••• •••• • • • • • •••••• • •• poselstw Guatemali i Salvadoru, po uz-

0 j ciec zamordował sześcioro niemowląt ==~·F~~~~~rządy J;::. :~::p::d· 
w ią u 17 laf. -:-- Potworna zbrodnia sz wca w .Gdyni odbC:,!~·ę ~c~~::ik:o~1~:~0~~~~ 

Gdyma, 28 listopada. dobnie dlate~o, al:iv pozbyć się kłopo· .:a:n~1 zameldował się w Gdyni na czaso- dorem włoskim w Tokio,. a fapońskhn 
W Gdyni ujawniona została potworna tów, z.wiązanych z wychowa·niem tak wy pobyt. ministrem spraw zagranicznych Arita, 

zbrodnia sześciokrotnego dzieciobój&twa licznej rodziny, Na skutek tej!o doniesienia Butkow- rzymskie koła półurzędowe informują, 
przez rodzonel!o ojca. Pochodzi on z Włocławka, skąd wy- ski został areszfowanv i osadzony w wię iż konferencja ta jest etapem rokowań, 

Do policji zgłosiła się 47-letnia Łucja wędrował do Torunia, a przed 2 miesią- zien:u. które oddawna toczą się między Japo-
Butkowska, żona szewca, z sensacyjnym uią a Włochami. 
oskarżeniem własne.g:o męża, 46-letniego ~. d 'WD d ~*~ 
Aleksandra Burbkowsikiel!o, zamieszka· ..1a.iep0Jao 0 DJ Jll.0 rljf:if! Paryż, 28 listopada. 
lego wraz z rodziną w Podłużu pod Gdy- iii (PAT). Havas donosi z Nankinu: '.Am· 
nią. - u•rudoio operacje wrojenne basador niemiecki Trautmann poinfor· 

W cią~!-117-l;tn,ieg.o poży~ia .Bufil{o~- Salamanka, 28 listopada. bardzo utrudnione na skutek niepogody. mował chińskiego ministra spraw za. 
ska urodz.iła ~z:esięcwro dzieci, z .kto. (PAT). Komunikat urzędowy głów-JW Asturii nieprzyjaciel atakował linie granicznych, o zawarciu paktu niemiec-
rychk.cz~oro ZYle, re.s.ztia zaś zginęła uej kwatery powstańczej donosi, że w 

1 
powstańcze w pobliżu Grados, lecz zo· ko-japońskiego. Minister zwrócił uwagę 

z ri> 
1 

oica. d k 1920 rejonie Alcubierre prowadzona była nie I stał odparty, pozostawiając na placa~a -zanłet>okojełłie jakie powstało z tego 
ZGŁADtILzbN JE z TEGO śWIATA zby~ ożywiona wymian!ł strzałów. Na boju licznych zabitych i rannych. Lot· I ~owodu w Chinach, podkreś~ając, że 
JUż w PIERWSZYCH TYGODNIACH odc1~~u Jaca nieprzyJaciel usiłował nictwo powstańcze zniszczyło lotnisko Chiny były jednym z pierwszych 

PO URODZENIU. prze1sć. do ataku, lecz został odparty. rządowe w Aldujar. państw, które walczyło z komunizmem 
dając im silny odwar maku, p•l kt6rym OperacJe w okolicach Madrytu były . i nie zmieniły pod tym względem swo· 

:ih~!t;lA~:l~:~~~~~~'.:·J~~t lrla~di~ nie uz~a rzQdu gen. Francoj ·e·j·po·
11
··t.yk·i··----------

t~ byłv w wieku od tY'godnfa do 2 mie- Oswaadczen•e prez. d~ Yolerg Roosevelt o pokoju 
s1ęcy. _ . DUBLIN, 28 listopada. świadczył: Rząd wolnei.to państwa Ir- i wojnie 

Nieszczęśliwa matka dłuiti ,c,zais mil- (PAT) W czasie debaty parlamentar- landil nte ma powodu do ~nania obec- • . . 
czała pod groźbą zabicia również i jej nej, która zakończyła się odrzuceniem nie rządu gen. Fran<:o. Mogłoby to na· (P )Rio de Jan~1ro, 2.8 hstopada. 
przez teJ:!o zbrodniarza. . propozycji zgłoszonej przez Cosgrave na stąpić, gdyby świat otrzymał dowody, AT· W. przemowi~mu, ~ygloszo. 
. But1kowski mo. rdo11.vał swe dzieci z f rzec·z uznania rządu 2en. Franco, de iż w Hiszpanii nastąpiła stabilizacja sto- nym na wspolnym pos1edzemu izby i 
całą świadomością c:zynu - prawdo.po· Valera odpo·wiadając Cosf!ravowi o. sunków wewnętrznych. Mówią, iż senatu, prezydent Roosevelt powiedział 
"••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• uzna111ie rządu w Burf!os jest w interesie m. in.: dewizą wojny jest: silni żyją, a 

M • • k • chrześcijaństwa. Watykan nie uważał I słabł giną, natomiast dewizą pokoju leJska om1s1•a budowlana jednakże za stosowne tef!o uczynić. jest: silni pomagają żyć słabym. Prezy. 
Niemcy i iWłochy uczyniły to z oczywi-1 dent ·Roosevelt nawoływał · do ścisłej 

I - I b D b - ._ - h stych w-Z1tlędów politycznych. Zarówno współpracy panamerykańskiej i do skon w spa one• „ rgce o ran•-=-·-= nie wierzę w teorie faszystowskie, jak i 1 centrowania wysiłków celem zaniecha· 
· ł~ódź, 28 listopada. ł lone, które będą zburzone, by zapobiec w komunizm. i nia na przyszłość wojen. 

~~-W~~drnaw~maj~e~~~~~eym •~~riliwym wy~~-~~~~---•••••••~~~~~~~~~~----~ 
urzędowało szereg komisji na posesji kom na miejscu olbrzymiego pożaru· Rodz·1ce przykul'1 do s'c1·~ny swą co'rke spalonych murów fabrycznych spadk.o· Również dziś w południe odbyła się U 
bierców braci Dobranickich przy ulicy wypłata robotnikom firmy Peter za 
Cegielnianej 57. Zakończone zostały okres przepracowanego tygodnia przedl litóra Ut;ieflło od 70-fetnieeo 1noł~onflo 
prace komisji sądowo • śledczej, która pożarem, a za ostatnie cztery dm nastą ALEKSANDRIA, 28 listopada. uja·wniło, że rodzice, ubodzy ludzie, wy-
ustaliła, że pożar powstał od tarcia Io· pi wypłata w przyszłą sobotę. (PAT) Policja otrzymała anonimowe dali swą .17-letnią, bardzo ładną córkę, 
żyska przy selfaktorze. Również przed- Wyplata obejmie 283 robotników doniesienie, że w pewnym domu rodzice za bogatego, ale 70-łetniego kupca. 
stawiciele towarzystw asekuracyjnych, przędzalni Petera. Wszyscy robotnicy, uwięzili SJWą córkę, przywiązawszy ją 
w liczbie dziesięciu, które na własną którzy utracili wskutek pożaru pracę o- do ściany żelaznymi obręczami. Władze Córka ich kilkakrotnie uciekała od mę· 
rękę Prowadziły dochodzenie i ustalał" trzymają w dniu dzisiejszym zaświad- policyjne, które udały się pod wskaza- ża i dlatego uwięziono ją, by się „opa­

J miętała''. Pomoc przyszła nieoczek1wa wysokość strat, przy odliczeniu z ogól- czenia na zapomogi do Funduszu bezro· nym adr':sem, znalazły rzeczywiście nie ze strony kowala, którel!o wezwano, 
nej sumy asekuracji pozostałych obiek- bocia~ gdzie zos.taną w n~dchodzący po- 1 młodą kob1c::tę .sk~ępowaną w s.P?sób, po by wykO!Ilał obręcze. Zakochał się on w 
tów i towarów, ocalah„ch w czasie niedztałek zareJestrowam. dany w don1es1emu. Wszczęte sledztwo młodej dziewczynie od pierwszego wej-
pożaru. •H•• • •••••••••••••••• ••••• •••••••••••••••••••••••••••ff••••••• rzenia, On to zawiadomił policję. Sędzia 

Dziś w południe na miejsce zjedzie Każdv, kto ma prac' i zarabia, śledczy spostrzeJ!łszy, że sympatia jest 
komisja budowlana Zarządu miejskiego. t1 wzajemna, namówił kupca, by wypo-
Komisia ta ma za zadanie zbadanie mu- powinien pomÓC bezrobotnym. wiedział formułkę rozwddową. Następ-
~~w~a{::1e:::!0r~zr~~~tó~~s~a~~h u~~~: Konto PKO ~r. 'J0.200 Peaae_ZitnoMfa. ;is:.!:zk'!:~:!em':1ż~ld1arii sędziego 

• 
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„6łód" brylantów na rynkach światowych 
Gwałtowny wzrost zapotrzebowania na szlachetne kamienie i znaczny spadek wydaj-

ności pól diamentowych. Przemysł najpoważniejszym -0dbiorcą brylantów 

Skarby · fi!'randów hiszpańskich wydobyte z ukrycia 
{sb) Swiatow~ organizacja sprzeda.ty dziwy „gł6d11 brylantowy zaznaczył się wych blokach otwory na cylindry. W 

bryla:ntów - D1am_?nd Corporation - natomiast w ł<liemczech. Jest ~o spo- niektórvch działach przemysłu używane 
~głosiła Spra~ozda.me ze swej działalno- wodowane osiraniczeniami dewizowymi,! są koła zębate z najtwardszej st:ili. Mo­
s7i za ostatni. tok. Zawie-ra ono wiele które unietno:tliwiai~ sprowadzenie zl I źna je wykrajać tylko prty pomocy dia­
e1~ka~ch szczegółó~, ,dotycz~cyc:h tych za.granicy drogocennych kamieni. Ob- mentów. 
~Jdrozsz~ch ,na. św1ec1e kamieni. Jak liczono, że gdyby jakiś kupiec przywiózł Zakłady Forda posiadają tysiące bo­
s1ę okazu1e, w cią~u ostatnich kilku lat do Niemiec brylanty wartości miliona· rów diamentowych. W produkcji drutu 
w przemyśle diamentów nastąpił" po• fun-tów szterlingów, sprudałby je w cią- u.tywa się równiet brylantów. ,WJ tym 
prawa. gu jedneflqfdttia, szlachetnym kamieniu prnbłfa się led-

W 1930 roku spNeda.no brylantów W ciąiu ostatnich kH'ku miesięcy za· wo widoczny otiw6r, przez który prze· 
za ogólną sumę dwuch milionów dola· obserwowano ciekawe zjawisko. Na ciąga się drut stalowy. Brylant robi go 
r6'!'. W 1934 ro~~ suma ta wzrosła do rynku pojawiła się olbrzymia ilość ko!z· jeszcze cieńszym, taik te tylko pr>zy po­
bhsko ~~terech milionów, w rok po tym tow.naści, które dotychczas znajdowały mocy szkła powiększającego można go 
do 6 mihon~w, a ~roku bieżącym prze- się w ukryciu. Są to brylainty, które wy dojrzeć. Wyprodukowane . .., ten sposób 
kroczyła OSlem mtlłon6w. widli za ~ranicę J!randowie hiszi'.,)ańscy druciki utywa się miedzy innymi do 

Dane te mają wiellkie znaczenie dla Ze skarbców hiszpańskich Wydobyto lamp elektryc:llnych. 
ustalenia dobrobytu na całym świecie, wspaniałe <>kazy kamieni, kt6re przez Z metalu, zwanego tunitstert, wlelko­
albowiem wzrost zbytu brylantów •wlad wiele stuleci znajdowały aię w 'Jk?ycłu. ści sztyfcika do ołówka, produkuje Ilię 
czy o poprawie sytuacji. Równocześnie Ale i te kamienie nie Sl w stanie u- drut długości 58 mil. do lamp clektrycz· 
WU<>łła Jiwałtownie ctłna. brylutów. pełnić luki, spowodowanej stałym zmniej nych. 
Przyczynił się do tejlo nietylko wzrost szanient się produlkcji pól diamentowych. Produkcfa armat, karabinów, l'•mo­
konsumcji, lecz prze.de wszystkim spa- Największym odbiorcą dr<>jlocennych, lot6w, ąiaszyn posluguie się również bry 
dek ilości w-ydobyt'Y'Ch brylantów. No kamienl 14 nle ludzie .bo,zaci, Jecz prze. !antami. Wszelkie próby w kiero.•uku 
przestrzeni 20 lat od 1910 do 1930 roku i mysł. W chwili obecnej nie ma dzie- wynalezienia materiału tak samo twar­
ilość wydobytych brylantów &padła o po dziny przemysłu, który m6.1Hby się o- dego, którym mofoaby zastąpić brylan­
łowę. Z teJ!o też powodu ilość tych beiść bez brylantów. Ptcdukcia śamo- ty okazały się bezskutec:lne. Nic dziw­
drogocennych kamieni, znajdująca ·się chodowa jest nie do pomyśleniu bez u- nego, że jedna z iirm anitielsk1ch sprze­
na rypku jest oJłranic;:zona. iycia brylantów. Są one używane do· dała w ciągu ostatnie·Ji!o roku trzy mi-

Wi chwili obecnej najmększą lłczbę. kraJa.nia stali. Tylko dzięki brylanto- ! liony diamentów do produkcji przemy­
brylantów nabywają Amerykanie, Praw wym świdrom można kraiać w sta.1o- słowej. 

Człowiek, ktclry nie boi si'= śmierci„. 
„Król Johannesburgu•• niejednokrotnie narazal się na groź ... 

ne niebezpieczeństwa, z ktorych cudem wychodził bez 
szwanku. - Barwne dzieje Philiippsa, najbogatszego 

wlaśoiclela kopalni złota 
(z) Lione·l Philipps, jeden z najbo~at- ny ~órnik dokonał nań zamachu rew<>l· J lipps, najbo~atuy własciciel kopalni 

szych włdcicłeli kopa.lni .złota i diamen- weroweao. Przeszyty czterema kulami, I złota i pól diamentowych, przeQZUł swą 
tów1 roi.począł swa, karter~ ~'bardzo Phiłipps prze szere~ łyf!odni-walc~yl ze 

1 
śmierć. Uinart on 1lredawno· ł na kilka 

skromnie. Pracował iako kancelista w śmiercią. Lekarze straćili wszelką . na- i dui p,rzed Jym· wezwał notariusza. Sw 
jednym z mniejszych przechiębior,tw dzi~' nymani~ it«> pay .życht, i.cz ·"·olbrzymie api , ~złowi9k, któ.ry 
bankowych w Londynie. Tu jednak nie tym razem Philipps zwyciężył. · 1 wielokrotnie zwycłężył ~mierć" z~pisał 
długo zairzał mie!sce, poniewat prac:o• Znamienne jest jednak, że- Li.mel Phi- na cele społeczne. 

dawcy jego uwaiali1 ~e je!t za mało ••••••• ·~~•••••&••••••„~o••te•HO••••••••••••••••••••• 
zdolny . . 

z kolei Philipps znalazł zajęcie ptak- J d • ' 1 • '' 
tykanta u pośredników handlu diumen- ' ' e z I m O W p_Q W O I ••• 
tami. Okazało się1 !e w tym kierunku - . 
zdradza niepowszednie zdolrtośoł. W Klub powolnych ludzi w Paryżu 
krótkim czasie młody Philipps doszedł (z) W Paryżu powstał ,,Klub nnwol-1 nera, ażeby podał mu coś do jedz;?nia, 
w rozpoznawaniu kamieni do takiej r-
wprawy, że niebawem począł uchodzić nych ludzi". Czł~nkowie telfo klubu musi z góry być przyi;totowany na to, że 
za pierwazorzędneJlo fachowca. Ze~ zwalczają szalone tempb, kt6rc opanc- cierpliwość je~o wystawiona będzie na 

witlo wszystkie dziedziny nas,zei!o żyda, ciężką próbę. 
brawszy skromną sumę, po1tanowił wy- d d f bkł · i 'ł ł W N J k t · • t ł 
ruszyć do Afryki, J!dzie zrtalazł zajęcie ~ Yi tJoW<> u e ono S•2:V e zuzvc e sł owym or u na omiasi pows a 

• d B przedwczesne starzenie się. klub p. 11. „Klub 11ąsłenic1'. Lic::o.:y on o-
7o?u~palm iamentów. yło to w 1874 Główny Mcisk kładzie się na funkcję hecnie 805 członków, a w skład jego 

W Cimberley Lionel poraz pierwuy trawienia. Podczas spożvwanin przez wchodzą osoby, któte :i:ostały przyn.lj­
zajrzał śmierci w oczy, ZwiedzaiBcc ji?d· członków klubu posiłków zwykły ob- mniej raz w ~yciu uratowan0 ,,rzy po-

serwator może odnieść wrażenie, że mocy spadochronu. 
ną z kopalń złota, opuszozał się . w win- ogląda zdjęcia w tempie zwolnionym. Od czerwca 1919 r. w Stanach l.jed-
dzie na dół. Nagle łańcuch windy pękł Po dewizie „jedz powoli'' następuie noczonych 843 osób ocalało w czasie pod 
i Philłpps runął z wysokości 100 metrów z h k d h 
w dół. Górnicy pośpieszyli mu z po- drugie. przy_ka~a~ie: ,,m~w powoli". a róży samolotowyc dzię i S'Pa o~ ~o-

szybk1e mowieme płaci się grzywnę. nom, zaś w roku bletącym 45 lo·;mkow 
mocą w przekonaniu, że wiele pomóc k k 
się tu już nie da. Okazało się jednak, że D.lagtego też kgazd'deb słowo jest tagk·I rO'zh- linij pasażers ich, wojs owych i '.nary· 

Cią ane ~ak y y na paszcze o ny~ narki wo1'enne1' skorzystało p·rzy l"do-
szczęśliwym trafem spadająca winda za- l b h' ., · • ł · · k' p t f;... .... 

d 'ł k I k d sy a ac wlSla y cięzar i. rtes rze a- waniu ze spadochronu. 
wa zi a o występ~ a ny, tóry (') erwaw · t · ' ż cl ' bodź powo 111 W W1'elkie1' Brytanii od 1926 r., t. J'. 
' ' dku macznie zła!!odził na 1es rgwnie ew1za „c • sy stę ~ky ~n~ k" Phil' t> ·orWi Statut klubu „powolnych ludzi" o- od chwili obowiązkowego zaopatrywa· 

Nr. au 

WOLNA TRYBUNA 
,,ZLEKCEWAŻONA'' Z LESZNA. Jtal Pul 

przeczulona. Nie tylko była Płllll dla ko•o• 
darem, ale ł sama otdymywała hpłatę w rów• 
nej mierze. Postąpił uc:zciWie, albowiem upue• 
dziL Dał słowo - więc powinien .llaplaaf, -
Ni1loh Paul się nie poll.1ża, alhowi.m Ale prze• 
kona Pani nikoiio, kto w to uwlerzy6 nie aecłl• 
ce - ie tylko on Jeden był tym 11cz11•ll"fm• 
Zresztą męłczyźn.i 114 aao~61 1aro111uualatl ł Ila• 
pewno tak właśnie, a li.N Uw:::ioJ b\dzle o Nl'I 
myślaL Jest Pani wyjątkowo rou4dn4 ł łrzeź• 

wą kobietą - dlatego przyjdzie Pani do rdmi.o. 
wail ł po pe'Wnym c&A5łe - ochłonie. Jak się 
zachowa6 w 1tosunku do niego? Odpłacać rów­
ną miarę. Na przyjaźń - odpowiadać przyjaź­

nią - na list - odpisać tak samo, w rozmowie 
podchwycić narzucony ton ł_ zastosować się do 
nieQo. Tak będzie najwłaściwiej, Nie J>Oniśa6 

aię. Jest Pani d:rlelną kobietę. To, co było, 
było dla obydwu sb-on przeiyciem. Jeieli •'4 
ako6.c111yło, to dlatego, że tak było sądzone. -
Znajdzie Pani przyjaciela prawdziwego, ale nie 
wolno Jej teraz nierozwainłe poatlłpować, Pny• 
jacielem Pani może być człowiek starszy nieco, 
który zna i rozumie kobiety. Tylko taki bo­
wiem nie będzie Jej czynił wyrzutów, tyij!o taki 
mężozyzna :__ będzie w Pani cenił prawdziwę, 
d&lelną l wartośclow4 koblet4, Pro1i4 do fluaie 
jeazcae kiedyś napl„ć. 

„ZAPOMNIANY 4" w LODZI. Mote PH ~ 
sać do mnie tak często będtt. Pl!l odc111wal 
potrzebę. Co aię tyczy acłrłłu O'Wef pul, która 
nie odpisała na Jeizo list - to n4eatety, sale u 
to p<>t'adał6 nie moQę. Jeżeli bowiem nie poda­
ła .Mu swego adreau - to fak~ebym ja moizła 

nłe uszanować eucłze) wolt i pod&6 nuwi&ko na• 
wet gdybym le znała?„. Tego mi e1ynU nie wol• 
no. Napewno w1ek, o Ue 1&0 pall poclał, uat.lł 
Jego koreapondesałk~ albow1em jeat Pan prH­
cłeż fetzoze bardzo młody 1 ato d.twn.go, ie te 
pam., zapewne ataraze1 wolały zawrzeć anajo· 
mość z r6wieśnikiem. Nieola paa nie pr•ejmuJe 
siq leszcze tymi sprawami Jut Pan młodf l 
powinien przebywać w otocizeaiu wesołych ko· 
legów, rówieśników, uprawleć sporty I oddawa6 
się szlachetnej rywalizacji w tej dziedzinłt:. 

Tamte kłopoty prayjdą 1am• i w odp0włedclm 
czasie. 

„~.M„Oś" w OśWIĘdMIU. Dzłękuf• Pani 
serdecznie za miłe słowa uznania pod adr~em 
mofłf tił'.ael)'ł ~ il '?.Jmi. •apłaany fest bardzo 
ładnie. Jasnym i zwięzłym stylem. AdresJJ ar­
ysty, e kMrego Paał pyta - nie- i.nam, ale ko­
respondencJę dla niego naleły ptłeSyłać do wy­
tw6rnł „Sfinks" w Watszawłe, ut święto-ICrzy. 
ska nr. 35. 

P. P. w POZNANIU. Jełelł a natz~on, 
nłe 14014 Go ładne względy materlalM - łd 
pn:eclet musi Was łitc:ay6 - miłogd, To fest 
latne. Nanec:;;o11a nie roht tak zwanef „karie­
ry" wychodz4c za Pana, a ł.e slę ft.a to :tgadsl 
- więc jest zakochana - drugi powód. Co sł~ 

tyczy humcrdw - to kto z nas jest bez ner. 
vłów?m Człowiek pracy ma swoje zwartwienla 
· nieprzylemno~ci w godzinach taf ęć, które p6:E­
niej wyładowują się na nalbl.lższych. Tynt się 
przejmować nie wohto. F~t, te w cł4Q1' 3 lat 
znaJomoścI p~rzecial.!6cle się zaledwie 6 ru'f 
- dowodzi raczef, ie Jestdcle nao~ół zgodn1t f 
dobraną parą. 

Co się tyczy obecnej obrazy - to niech ł>an 
do tego nie przywiązufe w!elkieJ wagł, ale po­
prostu pogodzi się z narzeczonlł, nie naraiai!lc 
lef na kcnieczno~ci poniżania slę i przepruza­
nia, Zmuszatte kobiety do przeprosin j~st nie­
ryceskim i niezbyt szlachetnym postępowaniem. 

Mam wraźenie, że jak się pobierzecie, cho­
ciaż nie wiem czemu to dotiµł nie nastąpiło -
wszystkie dąsy miną i będzie Wam te ~<lbą btr• 
d:r:o dobrz( 

si ę 1;1Pa . u, ł tię 1 czemu ~p s bowiązują też personel klubowv. To I nia samolotów w ·spadochrony, 145 oso-

:~!:~\;:~~i~roL%r~L~;!i.l'MJfe~ I tdl\, gdryekstórzyśtzo· g:::~and:leoni nma keęl-z·b~m urliatorweantoyw telin ~sróbbżoyci,e. Czy wiecie, że .... 
Z.O-letni zaledwie inęzc.2!yzna tdobył i W UJ li g •n -- w Paryżu odbył się przed kilku 
przezwi~~o "kr6la Johannesburgu••, w dniami konkurs palenia. Do zawodów 
którym to mieście koncentrował ! ię cały Stan Laurel znów się rozwodzi stanelo wielu mężczyzn i nań. \V rezul-

handd diamen~mi Pz:oł.ud.nni~wbeo·i !'-t· sf.~ykchł. (z) Jeden z popularnej pary kotni-I zobowi"'zafl. oraz JilO 1250 dohrów łflie- tacie sędziowie przyznali pierwszą na-
Był wtedy pos1adac em a.f g"" Y "\ ' grod{f pewnemu mfodtleńcowi. który w 

.1 d' tn t h i prezesetn trustu„ko· 1· ków amerykańskich Laurel i Hardy, sięcznle tytulem alitrtentów. Jak na sto- ciągu dwuch i Pół godzin palił bez przer 
~~lni~~e;: owyc miant~wi1ciepStdan La~reł, rozwodzi się suknki hollywoodzk~c, ma ona bardzo wy fa/kę, przy czyltl ani razu nie zgaśfa 

B' d . ł . . gl b pow orn e. o czas pierwszego proct'SU s romne wymagania. mu ona . 
. . iorąc u ~ia A w 11,._~imeLi an -1 °;d~~~: I rozwodowego żona jego powiedziała Inną sensacją w świecie !llmowym, _ w 1938 roku prze.idzie na „emery· 

skieł1 P.o st~ome kłng 1 dowa,<ł onTeu ~raz 1 między innymi: „To wcale nie dowcip I jest wiadomość pochodutca z Biahigro- turo'' sterowiec ,,Zeppelin". Obecnie, "O 
czy się niezwy ą 0 w ~ą. r~ , b ć ż k 'k " d · t Ił y J tt sł· wt· •eszł"Wa• " ,., 
wtór s łkał si oko w· oko :ce śmłer•: Y oną omi a ••• • , . u,_ ze w 8 0 c !',,.o a .' a. · " ośmiu latach pracy, state fi .fest w dal-

i Y s): tarry ę podczas -..,ypadku z I Przed czterema laty Stan Laurel oze· ny został człowu.~f(, podaJ11cy słę za SEYltt ciąflu Jak naw.V, i mói!lb.v slut.vd 

!:iym ~d~~ałkiem żołnierzy w pobliżu I nil się z Wirginią I~oos~, lecz ~iE:bawen: męża Gre~y Garbo. - . ieszcze f}rzez Wiefo lat, jednak 1VladU 
ł amunicji boerów został skaza· porzucił swą clntg4 zonę, która tez W pohcjl zatrzymany podał, ze na- orzekły, ze po dziesięciu latach lotów 

~~se;: karę śmierci prze~ rozstrzelanie. I wdrożyła skargę rozwodo:W~· W S~(~r- zyw.a się Adolf Null z Gr~~u. T;-ric~dz~ winien on być wycofany ze służby. -
w ostatniej chwili przed ~gzekucją pre· I d~e swej p. Laurel pcdnos1. ze m~z Jel on, ze. pozn~l „boską Uretę w Paryzu i W miedzyczasie w.vbudowane zostantt 
zydent boerów ułaskawił delikwenta. ! otiarował niedawno o.bee] kobiecie cen· ta~ s.1ę ~ n!ą w tajemnicy przed wszy- 'nne sterowce, przy któr,ych bcda zasto-

ż i Phil1 sa tak się układii.ło że ną biżuterię, a jednocześnie wydał PO· stk1m1 ozemł. sowane najnowsze udoskonalenia. 

ciągl~cn:rażał P~ę na śmierć, któraj j
1

.:.koś t.ecen.te, ażebJ' do wl!ll prawowitej mał· . Najprav:dopodo~ni~j aresztowany w - za czasów t. zw. „drugiej republi· 

cudem niemal unikał. . To ie.J!o przysło- zonk1 wstrzrmano d-0pływ gazu i wy- ~1~togrod~ie osohml~ Jest a~erzys.tą. ~~- k~'.' w latach od 1849 do 1852 we Fran.: 
wiowe szczę~cie w nnirozmaitszy:h wy- łącwn~ telemn. . . h~Ja wdroz~ta w teJ ~prtn1:1e. docho~zt:- C/l stosowany b,vl . „system Carnota 
padkach zy ~'.=~ ł~ mu nrivr10TT1ek ,.<.do- ~am Laurel t1?tnt'1S?;'l się zas<tdz~ma 1 ma. W kazdym ra~1e os.w1~dczcmem , nrz.v obliczar.fri .irlosń~v w w.vbor?ch do 
wieka, id6rego śmierć u1.1ika". W rek męza na zaptaceme 20.000 dolar6.w Jed- swym w.ywołał on m~bylciak1 efekt. parlamentu francuskieqo. Glosow nie 
przed wojną światową jakiś zreduk1JW&· norazowo, na pokrycie Jej bida,cyc1t tczono, ale ważono zebrane kartki. 
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Nowi ławnicy 
w Sądzie Pracy i w Sądzie 

0!(ręgowym 

Lódt, 28 Hstopada. iBl lf ft[OWDi ~w ~amorll IWJ[ w I li (k) Jak się dowiadujemy, w osta·t· 
nich dnia·ch wszystkie zwiazki zawodo­
we oraz organizacje pracodawców wy- obratlować będzie nad projektami nowych usta w. - 90 tysięcy 
stosowały do ministerstwa ooi.eki spo- d ' I ki h. I i h d ( t ' 
lecznej listy z nazwiskami kandydatów Samorzą OWCOW po S C przysy 8 SWO C e ega OW 
na ławników i zastępców ławników do Lódt, 28 listopada. Nie mniejszą bolączką jest sprawa J analizowana. Projekt tej części ustawy 
Sądu Pracy i Sądu Okręgow~o w LO- (v) Dziś rozpoczyna się w Łodzi dodatku specjalnego, który wprowadzo 

1 
jest zbyt obszerny, ażeby go można, by-

dzi. · zjazd delegatów Związków Zawodo- ny przejściowo dla zasilenia budżetu le przytaczać, nie mniej jednak uposa-
~owi ławnilcy zaczną pełnić swe fun- wych Pracowników Miejskich, na któ- Państwa, został następnie przekazany żenie pracowników samorządowych 

kcJe .z dnie~ 1 styc~nia 1937 roku, po rym między innymi, mają być omawia„ samorządom, znajdującym się w trud- będzie w głównych zarysach zbliżone 
zatw1erd~e_nru wys.umetych kandydatur ne projekty ustaw pracowniczych. Spe- nym położeniu finanSO'wym. Pracow- do uposażenia urzędników państwo­
przez mm1sterstwo opieki społecznej. dalne zainteresowanie wzbudza projekt nicy samorządowi walczą o zniesienie wych. Projekt uwzględnia dodatki ro-

Do Sądu Pracy w Lodzi przydzielo- ustawy emerytalnej. Projekt przyznaje I tego podatku, zaś w ladze wychodzą z dzinne, zaś dodatek na kształcenie dzie 
nych będzie 150 ławników, przy czym pracownikom te wszystkie uprawnie- założenia, że skoro ogół urzędników je ci będzie dopuszczalny w zależności od 
75 ' z organiza.cyj pracowniczych il 75 z nia jakie przysługują pracownikom pań płaci - samorządowcy nie mogą być stanu finansowego danego samorządu. 
organizacyj pracodawców. Zastę,pców stwowym. Prawodawcy bowiem wy- w tym wypadku wyjątkiem. Dalszy paragraf projektu mówi o 
ławników będzie w Sądzie Pracy 150. szli z założenia, że obydwie te katego- Sprawa uposażenia, według projek- podziale pracowników na dwie zasad­
Do Sądu Okręgowego prizydzielonych rie pracowników są na służbie publłcz- tu nowej ustawy, jako najżywotniej nicze kategorie publiczno-prawnych i 
zostanie po 35 ławników i oo 70 za-Jnej i powinny być w prawach zrów- obchodząca szerokie rzesze pracowni-, prywatno • prawnych. 
s tęp.ców. nane. cze - będzie szczegółowo omawiana i 1 W . t kt . k. sprawie ego pun u zw1ąz i za-

wodowe wypowiedziały się rozmaicie. 
Ponieważ projekty nowych ustaw 

dotyczą najżywotniejszych spraw TRAGEDIA MŁODEJ SZWACZKI 
• Aby ulżyć rodzicom, skoczyła z lll·go piętra 

90.000 pracowników samorządowyclt, 

gdyż tylu pracowników Jiczą samorzą­
dy w Polsce, -- dwudniowe obrady 

ł.ódź, 28 listopada. Nikłe zarobki Karmioła nie mogą móc ojcu, postanowiła zaoszczędzić wy I zjazdu samorządowców w Łodzi wy-
(gr). Lokatorzy domu przy ul. Pran· starczyć na utrzymanie tak licznej ro- datków przez usunięcie się ze świata. I wołały zainteresowanie sfer pracowni· 

ciszka~skiej 30. usłyszeli krzyk kobie!Y· dziny. . Wczoraj zamiar swój wprowadziła w
1
· czych· 

a w kilka chwil po tym huk, rozlegaJą- Mloda dziewczyna, nie mogąc po- czyn. 
cy się po małym podwórzu. ·Kilku z ••••••••••••••••••••••••uu••••••••••• Mo••••••••••••••••~ee•o••••••••••••••••••••••••••„ 
nich wybiegło z mieszkań. Na bruku I 
pod oficyną leżało we krwi ciało mło­
dej dziewczyny, wijącej się w strasz­
nych bólach. NOWE STRAJKI OKUPACYJNE 

Wezwano pogotowie ratunkowe. Przeciwko dwum przemysłowcom skierowano sprawy do referatu 
;~~~~zksr~~~:ł~~! ~ ~tos~~~~ob~i%:Z~: karnego. -- Likwidacja kilku zatargów w fabrykach 
tr.rnnvm przewiózł ją do szpitala św. Łódź, 28 listooada. godnie. I tana została konferencja w inspekcji 
'Józefa. (k) W dniu wczorajszym wybuchł Gdy interwencja klasoweJ?o związku pracy. 

Na miejscu wszczął 3-ci komisariat ostry zatarg w fabryce pończoszniczej nie odniosła sk:urtku - w dniu wczo. *** 
dochodzenie. Okazało się, że denatka Rajzmana przy ul. .M.ateiki 9. rajszym robotnicy tej tlrmy przystąpili Ua tle nie opalani.a sail falbryicznych, 
nie zamieszkiwała ·w tym domu, lecz w firma ta ma ulec likwildadi. lecz mi- do strajku, nie opuszczając terenu fa- łamania umowy zbiorowej i nie udzie· 
zamiarze odebrania sobie życia sko· mo to robotnikOm nie wypłacono Jesz-f bryki. lenia urlopów wszvstkiim robotnikom 
Cl!yla z balkonu rzecłego J)łętra.rna po„ cze należności za prace ża ostatnie ty„ Celem zhkwidowania zatanrn zwo- wybuchł onegdaj strajk okupacyjny w 
dwórze. Dalej ustalono, że desperatką ~ fabryce włókienniczej fitmy Koool. Gut· 
bY'ht 19-letnia Bela Karmlołówna, za.i man I PerJberg przy ul. Ma1dstrackiel 
mieszkała przy ul. B. Joselewlcza 18. Celem z.likwidowania zatargu na 

Stan Karmiołówny jest grOtny. Do dzień wczorajszy zwołana została kon-
chwili obecnej nie odzyskała ona przy- ferencja w i'IlSpe'kcH pracy, m i<tórej po 
tomności i lekarze nie rokulą nadziei stanowliono, że sitrajkuJący przystąpią 

utrzymania jej przy zyctu. •nspektorzy pr2cy z pomoca n::aib·1edn·1e·szym w dniu d~isfejszym do pracy, a prze· 
Samobójczyni nie pozostawiła żad- I U 'ł U~ i cfwko firmie skierowana bedzłe spra-

nych listów, ani też nie zwierzyła się wa do referatu karnego. 
przed nikim ze swych zmartwień. Krót- Obywatelski czyn łódzkiego fryzjera *.* 
ko przed popełnieniem rozpaczliwego Lódi, 28 listooada. ściciela ·zakładu fryzjerskiego przy ul. fak już donieśliśmy, w tkalni jedwa-
kroku rozmawiała beztrosko z jedną z (k) Personel inspekcji pracy w Ło-J PranciJSzkańskiej 98.. biu firmy „Tiss)ana" (Dowborczyków 
sąsiadek, pytała ją o zarobki i nie zdra- dzi postanowił opodatkować się na P. Gtowacki1 zawiadomił Komitet 6-8) WY1buchł strajk, gdyż firma chciiała 
dzila się ani na chwilę z tego, co się w rzecz akcji niesienia pomocy najbiedniej i Niesienia Pomocy Najbiedniejszym, że zatrudniać robotników tylko na jednym 
jej duszy rozgrywało. Dziewczyna, za- szym w okresie miesięcy zimowych. j celem przyjśda z pomocą bezrobotnym krośnie, co równałoby sie zmniejszeniu 
raz po rozmowie ze znajomą udala się Ustalono jednocześnie wysokość sta-

1 
będzie strzygł bezpłatnie dzieci bezro- zarobków o potowe • 

do domu przy u). Franciszkańskiej 30, wek, które wynosić będą od 1/4 do pół- 1 botnych uczęszczające do oowszechneJ W dniu wczorajszym straik ten zo­
gdzie z balkonu klatki schodowej sko- tora procent od miesięcznych pobr<>ów · szkoły Nr. 28 przy ul. franciszkańskiej stał zlikwidowany. W insoekcii pracy 
czyta w dót. brutto. Potrącenia na ten cel dokonywa· Nr. 76. odbyta się konferencja .na której firma 

Karmiołówna zamieszkuje wraz z ne będą w okresie od 1 grudnia do 31 *** zgodziła się na podział pracy, oświad· 
rodzicami i rodzeństwem. W małej iz- marca. Doceniają;c znaczenie ii powagę aikcji czając jednocześnie, że robotnicy będą 
bie w oficynie na drugim piętrze gnieź- Decyzję o opodatkowaniu sbę na zimowej pomocy bezrobotnym i najbie- pracowali pe( 3 dni w ty2odniu aż do 
dzi się w mieszkaniu siedem osób. O- rzecz pomocy najbiedniejszym powzięli dniejszym, szereg organizacyj, jak rów- 1 odrobienia osnów i że wyna2radzani be 
statnio zarabiał jedynie ojciec, który zarówno inspektorzy ii podinspektorzy nież szereg wybitnych osobis:tości rna dą według obowiązującej taryfy płac. 
zatrudniony jest w matym przedsiębior pracy, jak i personei kancefaryjny, oraz polu społe·CZ'Ilym i kulturalnym, poza *.* 
stwie drzewnym, gdzie zbija skrzynie· woźni. zbiorowym wysitk1em, zgłosiło swój Insipekcja pracy powiadomiona ze. 
Starszy syn Karmioła jest krawcem z *: akces indywidualnie, by tym sposobem stała wczoraj o wybuchu straiku Oku-
zawodu, jednak od przeszło 2-ch mie- Związek nauczycielstwa p0lskieg<> w przyczynić się do jak najpomyś!lhiej- pacyJnego w fabryce DOńczoszniczeJ 
sięcy nie ma pracy. W identycznych Lodzi uchwalił przyłączyć s,ie do ogól· szych rezultatów pomocy zimowej dla joskowicza przy ul. P<>morskieł 163. 
warunkach znalazla się 19-letnia Bela nej akcji niesienia pomocy najbiedn!1ej- bezrobotnych. •: 
Karmiołówna, która przyjmowała jako szym i już z dniem 1 grudnia r. b. z po- Ostatnio między i.nnymi na rzecz W fabryice firmy „B-cla Gever0 pr7.y 
szwaczka roboty do domu. borów nauczy.cie:lskich potrącone zosta· Komitetu zglos~ swój aikces zuany kom- ul. Zgierskiiej 93 wybuchł. jak wiadomo, 

ną składki na ten cel. pozyto·r i dyrygent, prnfesor Józef Pa- zafarg na tle redukcii. 
Stawki wynoszą: od uJ>Osażeń do 300 włowski, proponują1c urządzenie koncer Zatarg ten został wczorał zllkwido-

JEDENASTA ROCZNICA ŚMIERCI złotych miesięcznie - pół procent, od tu na rzecz zimowej pomocy bezrobot- wany w wyniku konferencH w ins.pek-
STEF ANA ŻER OMSKIEGO. zł.301 do 400 - 1 ·procent i od zł. 400 nym przy czynnym udziale chóru mie· cjj pracy. Z ogólnej liczby 56 zreduko-

.Robotniczy Instytut Oświaty i Kul- wzwyż - półtora proc. szanego „Harfa",. chóru męskieJ?o „Lu- wany·ch 20 zostanie przyjętyc;h z powro 
tury im. St. Żeromskiego organizuje ku *: tnia", znanego pia1nisty prof. Jerzego tern do pracy, reszta zaś otrzvmywać 
uczczeniu jedenastej rocznicy śmierci Dowiadujemy się o obywa·tei1'skim Su1ikowsikiego oraz tenora p. Kazimhe- będzie zapomogę. 

Wielkiego Pisarza Akaidemię, która od- czynie p. Stanisława Głowackiego, wła„ rza Szupki. ••••••••••••••• 
będzie się w ctniu jutrzejszym Cniedzie· ••••••~·"1 •••••e••e•••o•••••··~(łffe••••••~••••••••••••••• ••••••• Zdarzenf·a· I wypadki 
la) w Teatrze Miejskim w Łodzi (ulica l 
Śródmiejska nr. 15) o godz. 11. rano. I 1 doby ubiegłej 

Prelekcję na temat „Twórczość Ste· CA p IT Q L przoduje w doborze filmów wysokiej L~f, 28 listopada. 
fana Żeromskiego" wygłosi p, Antoni klasy! (gr). - Wskutek wadliwie urządzonego 
Pączek, wiceorezydent m. Łodzi. Po ! Dziś i d.ni następnych! przewodu kominowego, zapaliła się ściana w 

1 magazynie gotowych ubrań Wolfa Pawłow-
prelekcji odbędzie się część artystycz· Wspaniały, o frapującej treści film szpiegowski z czasów wielkiej wojny sklego przy ul. Podrz.ecznef 1. Pastwą ognia 

na. Wejście na Akademię za imiennymi I s u z V' I I padła większa część ubrań, warto~ci 1.500 zł, 
zapros:oeniarni. (p) I ' ' 

1
. ~!~~d ugaszono przed przybyciem straty ornlo-

KOMUNIKAT. l - W lokalu WYdzlału opieki społeczne! przY 
W sobot ę w dniu 28 lis topada rb. o godz. 20 Imponująca obsada: Jean Harlow - Pranchot Tone - Gary Grant - Lewis Stone. ul. Zawadzkiej 11 pozostawiono trofe dzieci w 

w lokalu własnym, przy ul. Przejazd 34 _ Zwią- Reż . George fltzmaurice. wieku t.go, .2-ch I 6-clu lat. Ponadto znaleziono 
zek b. Ochotników Armii Polskiej urządza Za- Nadprogram tygodnik oraz kronika PAT-a. na klatce schodowej dwoJe dzieci: 2-letnlą 
bawę Ta,ncczną z kiórej całkowity dochód Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. dziewczynkę I dwutygodniowego chłopczyka. 
pr~cznac zony _ na pomoc zimową dla bezro-

1
- Dzieci oddano miejskiemu domowi wycbowaw.• 

bofoych człoonków. czemu. · 
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jf-alla ! Tu uuijD'L 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
SO BOT A, dnia 28-go listopada. 

12.03-12.40 Ko.nc~rt w wyk. Orkiestry Symf 
P. R. pod dyr Mie~zysława Mierzejewskiego 
12.40-12.50: Jan Kiepura - śpiewa ((płyty). 
12.50-13.00: Dziennik poł. 13.00-14.00 Przerwa. 
a.3~15.00: Tea.tr Wyobratni dla dzieci: słu­
cb,owisko. P· t. „0 tym jak czas zasnął"-Zofii 
Nawrock1e1 z muzyką Seweryna Turola (ze Lwo­
wa). 15 OO - 15 15: Wia<łomości gospooarcze. 
15;~5-15.40: Koncert reklamowy. 15.40-15.55: 
Hemz Hupertz ze swoją orkiestrą (płyty) 15 55 
--16.00: O wszystkim po troszku. 16.00-16.15: 
Chór__J?.:_na (płyty). 16.15-17.00: Konce.rt Orkie-

A11arafy--R'i1diOWO 
Pjiilips, Elektrit, Telefunken i inne nabędziesz 

· najkorzystniej w firmie 

Elektros-RadiO" śródmieJska s, 
" ł tel. 156-59. 

stry Wileńskiej pod dyr. Władysława Szczepań­
skiego (z Wilna) 

17 00-17.50: Koncert soHstów. Wykonawcy: Ol­
. J!a . Martusi,!lwicz (fortepian z Krakowa) i 

Zofia Zeyla.nd-Kapuścińska (śpiew-z War­
szawy). 

11.50-·18.00: Przegląd wydawnictw _ omówi 
prQf, Hem-yk Mościcki. 

18.00 - 1810 Pogadanka aktualna. 
18.10~18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18 \6-\8.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18'.20-18.35: Recytacje: „Dozorca fabryczny" 

nowelka Stefana Kamińskie!!<> 
18.35-18 45: Muzyka (płyty). 
18.45-18.50: Chwilka artys·tyczna 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00-19 30: Audycja dla PoJak6w zagranicą. 

„W wieczór św Andrzeja", w opracowani'U 
Stanisława Roy'a i Zygmuruta Falkowskie­
go (z Poznania). 

1936 

Wieża do skoków ze spadochronem 
wzniesiono zosfonie w ~odzi 
Skoki z wysokości zo metrów bedą dos~,pne dla wszystkich 

ł..ódź, 28 listopada. ści 8 metrów od wierzchołka - skok spulchniona, wyłożona dar.nią, obok wie-
(v) W łonie okręgu wojewód~kiego L. zatem odbywać się będzie z wysokości ży, wybudowana będzie mała wartow-

0. P. P. lansowany jest projekt budowy 20 metrów. Inia i przechowywalnia sprzętów i spa-
w Lodzi wieży dla skoków ze sp~dochro Koszt budowy wieży wynosi około ; dochronów. -
nem. SpadochroD;iarstwo --:- n1aj:tl.owszy ~2.000 złotych, ~ś sipadochr?ny koszt:i-1 Dotychczas ;-v-ieża do ~koków ze. s,pa­
sport, lansowany 1e,s.t ohe,cme we wszy- Ją po 600 zł. Skok odbywac się będzie i dochronem zna1dowała się w Legiono· 
s·tkich krajach europej1skich. Spado- za pomocą spadochronów otwartych, 1 wie, gdizie skoki odbywały się pod spe· 
chmniiarstwo posiadać będzie zresztą albowiem na tak małej wysok::iści spa- ' cjalną kontrolą 'lekarzy, którzy badali 
olbrzymie znaczenie podczas wojny i dochron nie zdążyłby się rozwinąć. I serce i krążenie krwi skoczków przed i 
traktowane jest obeonie na równi z roz- Okręg wojewódzki L. O. P. P. wy- I po skoku. Badania lekarskie wykazały, 
wojem s·zybowmictwa i sportem lotni- brał Łódź dla zainstalowania wieży ze 1! że sport ten jest absolutnie nieszkod-
czym. względu na dogodną komunikację. Wie- liwv. · 

Dotychczas spe·c~alne wieże do sko- ża wznie,siona zostainie· w obrębie mia-I L. O. P. P. szikołi na razie odpowied-
ków ze spadochronem znajdui.ą się w sta. Teren na loitnisłku w Lublinku nie ni zastęp it11S1lruktorów, ażeby skJki nie 
niewielu miastach Pol:ski. nadaje się do tego celu, MYż wieża mo- i odbywały się bez fachoweJ!o nadzoru. . 

,Wieże takie, o konstrukcii stalowej, głaby być przeszkodą w lądowaniu sa- I Zaroaczy,ć należy, że w niektórych 
są całkowicie wykonywane w kraju. W molotów, ziwłaszcza podcz·as m.!!listej po- ! pańs·twach skoki ze spadochronem stały 
hutach „Laura" i „Hucie Królews1!d2i" gody. Ponieważ równocześnie chodzi I się sportem masowym i obliczone są dla 
na Sląsiku. W Warszawie ma być wy-

1 

o jakm.ajmniejsze wydatki - L. O. P. P. ! ewentuafoych działań wojennych. ~ 
budowana wieża o wysokości 60 me- zwrócił się w tej sprawie do Zarządu I ten bowiem sposób można, za pomocą 
tr6w. Miejskiego w Lodzi o wyznaczenie ja- samolotów, błyskawicz.nie przerzucać 

Wfoża projektowana dla Łodzi będzie kiegoś niezabudowaneJ!o placu na pery- ' oddziały woj,sikowe na tereny obce, bez 
znacznie niższ~, Jidyż m~e~zyć ~ędz.i~ : fe!i~ch miasta,, celem ustawienia t~m k<?n~eczności szuka,!lia odpowie.i-niego 
tylko 28 metrow wysokosct, Pomewaz i wtezy do skokow ze spadochro-nem. Zie- , m1e1sca do lądowania. 
spado·chro.n umocowany jest w <Jdlcgło- mia w tym mieis<:u zostanie specjalnie l 

Spór nauczycłelek z zarządem mieiskim 
19.30-20.30: K.0111cert Małej Orkiestry P. R. pod 

dyr. Zdzidawa Górzyńskiego z udziałem 7.e_ Związek nauczycielstwa domaga się wypłacania dodatku 
spi>łu Wandy Vorbond Te 4" • k • • lk ż · 1· Ch 

20.30-20'45: „Nowości'litera~kie" _:_omówi Ja:: m1esz anlOWegO nauczycie Om, _ OnO'!' nCi!UCZYC&e I.- a. 
Lorentowicz. . . . • raklerystyczne orzeczenia Na,1wyzszego 

2045 - 20.55 Dz1enn1k wieczorny. I Trybunału Adm1·n1·stracy1·nego 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. · · 
21.00-.21.30: Kol!-cert k:imeralny. :Wykonawcy: Łódź,- 28 listopada. Na tle wypłacania tel!o douatku po- J nom nauczycieli i urzędników samorzą-

~~~:1plan R:iswuJ:.1010nczela) 1 John Hut (k) Jak się dowiiadujemy, związek wstat ostatnio niezmiernie charakte·ry-

1 

dowycp, specjalnych sum tytułem do-
21.30-22 OO: Łódzk::t Orkiestra Saloni>wa pod nauczycielstwa pol'skie~o w Łodzi wy- styczny zatar,g pOmiędzy związkiem na- datku· mieszkaniowel!O. 

dyr Teod.ora Ryde.ra (na wszystkie rozl!łoś- stosował w dniu wczorajszym memor- uczyci~Istwa a zarządem mieiskJm w I Tymczasem przed dwoma laty wy-

22 OOnie 2P2°310ski~gowRadłiaJ. s „ T 
1 

f jał do zarządu miejskiego, dOmagając Łodzi. dany został okólnik ministerstwa spraw 
- . : " eso a yrena - " e e on • • ł • d d tk . N d . d , d k t t h któ d d usprawnia życie" _ z tekstami Mariana. się w Ulm wyp acama o a u m1esz· a mocy o powie mego e· re u 1 wewnę rznyc , na mocy rego o a-

Hemara i innych autorów. kaniowego nauczycielkom. żonom nau- wszystkie samorządy obowiazane zo-~,· tek miieszkaniowy został ws•trzymany 
22.30-23.30! Muzyka ta!!ecwa w ~ykonaniu · ze- czycieli. , stały do wyplacenia nauczycielkom, :'ro- nauczycielkom, których meżowie otrzy-

:~~{iu „H~refumP~I;'ki~go';_ransmisia z restau- ~ · mują te~ do.datek jako n.auczvdele, -
23.30~P 30: K-onJ:,ut vŻyczeń. l Jl1 _, . • <::Jltf l'J '(_I.Jl !181.liN: {!;, Jll r; . - n? ~--L ftl • ~ . ·- względnie., Jako. urzędnicy samorza-

TAJNA BRYGADA ' dowi. ~ , 

DZiś W !{INACH. 
ADRIA: - ,,Fe-dora", 
CASINO: - „Pan z milionamiw, 
CAPITOL: - „Suzy". 
CORSO: - „Władca Kalifornii„. 
EUROPA: - „Kain i Mabel". 
GRAND KINO: - „Tylko ty". 
METRO:~ „Fedora". 

Parvż Rue Dumbrilk ' - z · k · 1 t Ł • l .:- _.,_ i:;~:· :;·--1 •rT«;hl .Jl .ur~r.r.l •rt ,.., w1ąze nauczycie swa w oa~ 

R O Z K A Z skierował do NajwyżSzego Trybunału 
Administracyjnego około 200 soraw, dO-

- magaJąc sie wypłacenia zaległych sum 

DLA KAPITANA BENOIT !at~~~sz~~~~~ku 1 wypłacania dodatku 
Pomewaz we wszystkich wyipadkach 

sprawy zos.tały wYgrane - związek 
zwrócił się obecnie do zarządu miejskie 
go i załązczając wyroki N. T. A. doma­
ga się wypłacania dodatku mieszkanio-

Użyć wszelkich możliwych środków, by ująć Ernę flieder, szpiega, pozostają­
cego na ustugach armii niemieckiej. 

Erna flieder jest bezpośrednio winna śmierci szeregu naszych oficerów, 
Szpieg w jalszym ciągu bezczelnie grasuje na terenie naszego kraju. 

(-) ~ e g n 1 er wego nauczycielkom • 
TAJNA B~YGADA Zwi1ązek nauczycielstwa w Łodzi ko 

Niniejszy rozkaz winien być wykonany natychmiast. 
• 

MIRAŻ: - „Jucie) gra na skrzypcach'", 
PALACE: - „W blasku słońca" . 
PRZEDWIOśNIE: - „Straszny Dwór„. 
RAKIETA: - „Jadzia". 
RIALTO: - NPałac we Flandrii„. 

l(~cclj< ~.,,(, 
•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~' munik~e je~o~eśnie. że w ra~e.o~ 

~ mowy ze strony zarzadu mieJsk1ego • I skieruje wszystkie sprawy na drogę są-"" ... _„ --~ 
. TEATR MIEJSKI. 

. Dziś, w soboitę, o l!i>dz. 4-ej po poł kapi­
ta.lna komedia Aleksandra Fredry „Zemsta", 
o godz. 8.30 „Morafoość Fani Dulskiej". 

TEATR POPULARNY 
(Ogtodowa 18) 

. Dziś, w sobo,tę, o l!edz. 8.15 wiecz. ostatni 
pożegnalny występ znakom~tego artysty Józefa 
Węgrzyna w „Kresie w~drówki" Sheriffa w roli 
kapitana Stanhope'a 

. , 28 LISTOPAD 1936 R. 
, Już kolo godz. 8-ej rano odczuwamy draż­

!fwo~ć i niezadowo.lenie. Do godz. 10-ej nie 
należy: rozpoczynać nowych interesów ani da­
iekich podróży. Kolo godz. 11-ei działają po­
myślne wpływy dla sportu i sztuki. O tej po­
rze możemy także z powodzeniem starać się 
o względy osób pici odmiennej. Miedzy godz. 
lZ-tą a godz. 14-tą dobrze jest kuoować i sprze­
dawać ziemię i rzeczy pochodzace z ziemi oraz 
przyjmować podwładnych do służby. O godz. 
15-ej narażeni jesteśmy na nieoorozumienia z 
przełożonymi i osobami starszymi oraz więk­
sze straty pieniężne. Między godz. 16-tą a go­
dzoną 18-tą działaij krytyczne wpływy dla ko­
biet urodzonych w grudniu i styczniu. powin-
1 ny one zaniechać wszystkiego co nie jest ko­
nieczne. Nas tępny okres sprzyja sztuce i nau­
ce. Do godz. 20-ej dobrze jest także załatwiać 
ważną korespondencję i nawiązywać stosunki 
z osobam~ na wysokich stanowiskach. Wieezór 
zapowiada się nieszczególnie. Należv unikać 
osób. które nam są wrogo usoosobione i nie 
w.dawać się w poważne dyskus.ie. 

Dziecko dziś urodzone - inteligentne. am­
bitne, uparte, odważne, posiada zdolności w 
różnych kierunkach, w młodości bedzie prze­
cijodziło ciężkie doświadczenia losu. 

30 lat u CZ e I n I ' ' d~wą, .co obci~ży zarząd mi~]ski koszta 
I I m1 zw1ązanym1 z prowadzeniem spraw . 

Jubileusz pierwszeeo f!i~nozium 
Dzis zakończenie polskieeo w todzi 

Jak już do.nosiliśmy, w dniu 8 grudnia 
r. b. pierws.za polska szikoła w Łodzi ob­
chodzi jubileusz 30-lecia swe,!!o istnienia. 
Połączone to będzie ze zjazdem byłych 
wychowanków gimnazium p~lski~go 
„Uczelnia'' oraz gimnazium pań~twowe­
go im. Kopernika. 

W ciągu 30 lat siwego istnienia szko­
ła, któ·ra była polsiką szkołą od chwili 
powstania, wychowała Hozne rzesze mło 
dzieży. . 

Wielu z jej wychowanków - to dziś 
wybitni obywatele kraju. 

Dla upamiętnienia zjazdu, wydana zo­
stanie jednodniówka. 

W skład komi,tetu · organizacyjne·go 
zjazdu wchodzą pp.: mec. dr. Bolesław 
Fichna (prze·wodniczący}, Henryk Nie­
wiadomski (sekretarz), K. Kowalski kpt. 
dypl. nac.zelnik, dyr. P. Bromirski, B. Ję 
dnyoki, R. Kołodziej, sędzi·a W. Sa1m, 
poseł Marian Wadow&ki, W. Iżycki, M. 
BendeT. · · 

Program zjazdu przewiduje: _ 
a) uroczyste nabożeństwo w kościele 

Matki Boskiej Zwycięskiej g. 9; 
b) uroczyste zebranie w ~machu gim­

nazium im. Kopernika w Łodzi, ul. Śród­
miej ska 41, godz. 10.30; 

c) odsłonięcie tablicy pamiątkowej w 
gmachu gimnazjum im . . Kopernika; 

d) wspólny kofożetJ.siki obiad - ~odz. 
14.J()J .. 

e) wydanie jednodniówki. robót sezonowych 
Sekretariat Komitetu mieści się w Łódź, 28 listooad~. 

gmaichu gimnazjum im. Kopernika w Ło- (k) Dziś, t. j. w sobotę, nastąpi za-
dzi, przy ul. Sródmieiskiej nr. 41. 

kończenie robót publicznych prowadzo­
W szyscy koledzy, mający prawo i nych na terenie Lodzi. 

ochotę wziąć udział w Zjeździe, prosze- W dniu dzisiejszym przestanie pra-
ni są: :ować wię!kszość robotników sezono~ 

a) o nadsyłanie do sekr·et·ariatu adre- wych, którzy otrzymali wyoowiedie­
sów swoich kolegów; 

nie przed dwoma tygodn!amii. 
b) o nadsyłanie zgłoszeń ucze-stnictwa Część sezonowców zostanie wtru-

i 5 złotych na koszty Zjazdu - konto dniona jeszcze przez 2 _ 3 tygodnie, 
nr. 152577 - P. K. o„ celem umożliwienia tym robotnikom o-

W Zjeździe biorą ttdział: trzymania zasiłków ustawowych. 
a) wszyscy b. wychowankowie gimna W okres.ie zimy zatrudnionvch bę-

zjum „Uczelnia", którzy do tego gimna- dzie ogółem 219 sezonowców. z czego 
zjum uczęszcz·ali w latach 1906-1915; wydział kana'lizacji i wodociągów za­

- b) wszyiscy maturzyści · gimnazjum trudniać będzie 100 robotników, wy~ 
„Uczelnia" i gimnazjum im. Kopernika, dział plantacyj 56 a wydział drogowy 
któr.zy s,ZJkołę ukończyli w latach 1916- 53 robotnik&w. 
1936; • 

c) wszyscy wychowankowie teg·oż Dotychczas me wiadomo leszcze, 
k 1 h 8 1921 czy zredukowani sezonowcv zaczną o. 

gimnazjum, tórzy w atac 191 - t , · • • i 
zaciągnęli się do wojska, a którzy z przy rzym~~ac zastłkt .od dni~ ~ 2'.fUdn a, 
czyn od nich niezależnych szkoły ukoń- c~y .tez d 15 gr~dma, g~yz me ukazało 
czyć nie mogli; J s~ę 1eszcze w te1 spr:i~1e rozoorządze· 

d) s założyciele szkoły człon- me wykonawcze m1msterstwa opieki 
kowie :sp~~k~Yszkolnej i profesor~wie. społecznej. . 

0000000000000000000000000000000 
Zaznac,zyć należy, że gmach gimna- S ·:. T b • • 

zjum przy ul. Cegielnianej, ufundowany ensac a W C ar1n1e 
zo,stał przez z.naine20 Sipołecznika Edwar l d 1 ,. II t d h · d H 11 d 
d H . · o ,,., wys epy wuc gw1az o ywoo u 

a emiana. „HOLLY - SISTERS" 
na czele atrakcYineiro orog·ramu. 
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ZY 
Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieść spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE:'>CL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy­
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy­
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przeinysłoV!ców jest niezmiernie bo­
gaty właściciel wielu przedsiębiors!w w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający ż<>n~, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru­
dziakowi, pilić tysięcy zfotych. Ale Rudziak 
nie maże sobie dać rady z groźnym przeciwni­
kiem. Wtedy Halwin wraz z inny~ potentata­
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie­
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń­
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie­
lęm na śmierć i życie. 

Jedyną osoJ,ą, ktćra widziała twarz Mści­
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści­
cielem, bełkoce tylko: - ,,La jełłły!".„ Co to 
ma znaczyć - nikt nie wi2„. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski­
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Hahvin tak misternie 
usidlił. że mógł niD,i kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu­
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan­
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze­
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraadacje.„ Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku 'Serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa i Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jed1ną pllmiątkę po jej mat~. Z' me­
dalionem tym łączą się dziwne wypadki." W no­
tesie Arbuzowa · Ziętek znalazł napis: ....- „Uprze­
dzić Ziętka, niech pilnaje medalionu!" Następ­
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem­
niczy sposób. 

- Rozumi!em„. Ile pan potrzebuje?„., P·ommczek zauważył na twarzy Ja- . p.1szkodowanego właściciela sklepu~ . 
- Trzydzieśct tysięcy„. d1i wielkie zmieszanile. - Ona tu gdzieś mus'i ,być„„ Ja stą~ 
-· Dobrze„. Może pan przysłać... - Pójdzie pani do jego pałacu„. Czy. Hic ustąpi.ę, póki· jej nie złapię!. .' · 
- Uprzejmi.e paniu prezes·.:- wi dzię- wie pani gdzie to jest?„. : · W tej chwili wróci~ FeHks. Był znacz 

kuję„. Zawśz;e gotów do wzajemr.ych - Wiem„. - odparta ze spuszczoną r; ;e grzeczniejszy i mniej podejrzliwy. 
usług„„ głową. - Pan prezes prosi na górę.„ -

- Ale pod warunkiem, że po odb1.'ir To świetnie„. Ale musi pani udać się r:tekł urzędowym uoinem. - PanJie.nka 
cze:ku przyśle pan tu zaraz Jadzię „ tam natychmiast... Pan preze~ czeka „ przwolii za mną„. 

- Z najmilszą chęcią, panie prezesie. Bala się odmówić. Bo co będzie . gdy Jadz-ia stąpa~a ostrożnli'e, by brudny-
Zaraz to załatwię„„ straci z tego powodu tak świ·etn~ ;:'JSa- m; podeszwami nie skalać µi·ęknych, 

P·ow.iesit słuchawkę i zadzv,'Oni~ n.a d1, ?„. Ni,e mogla znosić dłużej tej strasz- wzorzystych dywanów i p!()sadzek„. Co 
sekretarza. hwej włóczęgi po 11\it:'.ŚCi•e o g! ·:izie t cłiwJlę rozglądał.a się zdumi•onym wzro• 

- Proszę tu sprowadzić pannę ·Mło- ch?odzie.„. · klem dok.otia. Taik pięknych obrazów 
tecką z magazynu„. - Dobrze„. - odparta - Pój:.ię „ i scian nie widzi:al·a jesz•cze w swym ży· : 

Ody woźny wymienH w piwni.::v jej - Czekam na pani powró~„. -- Je,_ cm... I jakże ci ludz:ie obracaj~i się w 
nazwiSiko, ws·zystkie dziewczęta po·.lnio- dat Pomruczek na pożegnanie. tych pięknych S:alonach? - my~Jala. 
<;ły zdz'iwione głowy. Jad1z.ia wyszła. Na dole włożyla palto Muszą ciągle uważać, żeby te~ nie za-

- Aha. Ona już sztamę trzym:i. z sze- i kapelusz. bn1dz•ić, tamtegio nre zabł.ocić „ 
fem .. Takiej to dobrze„. - szep·nęła jed- -- Dokąd idziesz? - zapytał Przęcki - Pain prezes priost.. - rzekł fe-
na do drugiej. - Pan szef wysyła mnie na miast\'„.

1 

li'ks otwierając drzwi d!o giabtnetu. 
P•rzęski z1bliżył się do niej i sze"-nął: - Oho„. Awansowałaś ... Ale, studiuj. Stanęła na progu. tt~lwin · siedział 
- Idź na górę ... Ale uważaJ„. Je;ieH O mnie anJi• słowa, co? przy wielkim biurku. Gahi.ne~ był ob-

s i ę na mn&e przed szefem poskariysz, - Nie mam zwyczaju mówić ź1e o ~ szcrny, cały zawiesz.óiny obra:zami. 
JUŻ ja znajdę dla ciebie karę... ·kimkolwiek.„ - odparta Jadzia, wyc:10-1 W lśnia.cej posadzce moż,n:a by~o się 

Jadzia zdjęła fartuch i pobiegła szyb- dząc. przejrzeć jak w lustrze. Przed bi1Urkiem 
ko na g:'>rę, Woźny ad razu wprnw<.tdził P{zez całę drogę myślała o tym, jak I kża! wielki-, puszysty dywan. W czte-
ją do gabinetu szefa. się zachowywać wobec ttalwina. Nie rech kąta·ch pokoju stały w wielkich do-

- Dzień dobry pani„. - przy,vitół przyp11sziczata, że to wszystko byłe z gó ' n;cacłi z.i,elone, rozłożyste palmy. ' 
jq uprzejmie Pomruczek, obejmując ry u1kartowane . .Miała wrażenie, że iE'j . łfalwiln podruiósł wzmk i udawał, że 
wzrokiem jej zgrabną kibić - D:iwno · wizyta u Hal wina jest dziełem przypad-1 kst harctz·o zaskoc.zio.ny jej wJ·zytą. Pod­
śrny się już nie widzieli.„ Wię•: jak-że ku. Postanowitra więc zachowywać s i ę, ni.'Js! się z za biurka, uśmiechnąt się i wy 
~ ię pa'11L tu powodzi?... tnk, jak gdyby widziała go po raz p1erw-1 c;ągając swą grubą łapę, wy.rzekł: 

- Dobrne ... Dz·iękuję ... - odp:trla Ja- szy. Była zdecydowana na ostrą wall.ę. - Dzień dobry„.. Zdaje się, że .ja 
dzia nieco onieśmielona. gdyby łfalW'in zamierzał ją zatrzynuć panią skądś znam„ 

- Chyba pracy nie ma ,Dani '<lufo?„. lub ponowić swe umizgi. Nienawidziła Jadziia milcz:alia. Ni1e wi1edz.iiata, co od-
- O, nie.„ - zapewnita go meiw!o- go jak można nienawidzieć tylko C7.~o- p1,wiedzieć, tak byt.a onreśmielonia pa-' 

cznie. wieka, którego uważa się za. przycz~· nę łacó-wym przepychem. · 
- A jak-że tam Przęski?.„ "bm na w:;zystki<ch swych l).i_ęszczę}ć ._ ~ _ - Ni•e mogę sobie w tej chwi'lii przy-

myśH nasze~o magazynlilera ... Czy jest Tak rozmyślając, zbliżala się już do. pomrni eć„.. Gdzieś-my siie- S:Połkali? ... 
ctt'.lść uprzejmy dla pani?„. Zap'.Jlll'.1.idem paJacu, w którym mieszka.! łfalwin. gd:y J Aha!..: W kHinice doktora Rogulskm 
go uprzedz vć, żeby odnosił się do pani Mgle usłyszała za sobą jakiś hal.as. prawda?„. Już pamiętam!.... Panina Ja-
1,:rnczej niż do innyich pracownic z ma- Odwróciła sLę i ujrzała jakąś kob '. etę. d;::'ia IVUotecka, prawda? · 
gazynu„. uciekającą środkiem licy. By ta t J mil..- Skimęta potwJ,erdzająoo g~ową 

- To zbyteczne, proszę pr.::a„. ·- da niewiasta w nędznym paloie j matvm - A widzii1 p•ani!..„ Mam świetną pa-
Halwin nie zadowolił się śmiercię Arbuzo- d ł J d · h Ć k ·t · · b k 1 k Gd ~n, I 1 · Ć Od · · A•- · ł 

wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, C par :a, a zia, C O o~ci {) Ją, ~·:! Y po- ·ape us.i ,U· . Y UCit71\.a a .sp~d pa :a wy- mię „„ z11e .się pailli ~·ouZ.ie"Y~ a t~k 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na w.edziec prawdę o la3dactwac11 Przę- i:adło JeJ kilik metrów Jakiegoś mat<' - I d!vg;o?.„. Powiedziano mi w klu111ce, ze 
~ejs~e zmarłego Arbuzowa. po~stawił więc skieg-o. rialu. Nie ulegało wątpliwości, że była! p~mi stamtąd uciekła!„„ Dlaczego pani 
hkcy1nego, swego da~neg!> l~ka1a Jana, by - On musi panią inaczej traktować, b przyłapana na gorącym uczy1:im zlo- to uczyni1ta?„. 
w ten sposób zbadać ta1emn1cę zony. d · · t · · · t . · d · ·1- M• A . k b' d' A . • z bi ' ' · h 

. . ł g ?'z Jes p~m przecie Je~o zas .GP ·1.,~n 1 ą. Ll~Jl\la. 1-0ua •O 1eta. wpa• 1a uo Ja- O: .esnym .us~iec em wpatrywał 

f
'k ~ewgnegAro bdnia pankit, Renadtąza· łzdJ'eedmnaaskkopwr!e~ \".lmna panr tylko uwazać, zc:'~y mne k1e1s bramy i skryła się. Z poz:! rogu się w JeJ zarumiemoną twarzyczkę. Ja-
1 cy1ne o uzowa, ory z 'I , t l p . h b • · 1 . . h ·1· t , kl . d . h t . . k• b b 
świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona nnewczę a pracowa y.„ anr c Y a sa- vy1om1a Silę w teJ c w1 i pos a~ s epi- zrn c ę me ucre 1a y z tego ga ·inetu.„ 
szpiegiem.„. H~lw~owa. ~a~ro.ziła mu .śłffierc!ą ma nie pakuje chustek do skrzyń'?„. k::irza, któwy ją gonit Był bez p·11ta i ka- W kHnke .wszystk·o byt.o p.riostsze, tam 
z~ wy~ryc1e t~1emn1cy 1e1 zyc1a,„ J?ani .ena a Już chciała przyznać się że wię.:ei pelusza. mog~a z ni:m rozmawiać ale tutaj ... tu-
m1ała 1eszcze Jednego wroga w osobie sweJ cór- . . . . ' . · W . Ó 1 , k ta· i.r 1 · Ó . ' • · 
ki Ilony obydwie bowiem _ matka i córka _ pracuJe od ~nnych dzbewcząt, gdy z Przę- mosząc do g ry prawą d.cn, rzy- , J ua w1'I1 g rował nad mą swym n~·e-
k~chały 'tego s.ameg~ mężczyznę - dyrektora ski ją do tego zmusza, ale bała sic tego czal roz<lzierającym głosem: zmierzonym bogactwem, swą wfadzą, 
:Władysława Wichronia. człowięika. Wiedziała, że codziennie nie - Trzymajcie złodziejkę!... Ukradła swymi pieniędzmi„. ' 

Pewne~o ~nia zn~lezi~no panią Ren~tę m~r- będz'ie mogla przychodzić tu na skargę, x1 t.owar!.„. - No .. „ prioszę powtl:e<lzi·e~.„. - mó-
twą "!' sypialni. Pode1r~enie pada na Wi~hronia. ale Prz.ęski potrafi się mścić. \\ ;ęc wo- Za rtilrn blieglo już kHku przechod- w.!ł coraz czuls·zym gtosem - Dlaczego 
Komisarz Wentzel kaze go aresztowac. Jed- I „ Ć kl 1. . ·.~ . t Ó · kł· eh · , . · · n,1 kt: ·.1, · ? C b M " 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- aia przyzna am Lwie: muw, arna O'r w mezwyi y wrazen. pan:! UC'Ie·Ma z J/JJnh\11. „. zy Y1•0 pani 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś - Nie„. ja nie pa'kuję„. ja tylko u- Jadzda przygląda~a s.Lę bieg.nącym i na- t.1m źle ?„ .. 
z je~o żoną.„ Komisarz Wentzel jest tym od- ważam.„ . gle ogarnął ją Ię:k.„. Zdiaw1aJlo jej się, że . - O, niie„. - zaprzeczył•a gwał­

kryciem zdruzgotany.„ • - To świetnie„. Teraz, panno Jadziu, to ją g.on:i-1\, jalk. wtedy, gdy za namową tcwniie. - Wiszyscy byl~ d'l•a mnie bar-
'!' , ty.m cza.sie do Czarnego Króla .z~~osił prO·S.Zę posłuchać„. Mam dla pani inne łfarysza stała przed bramą... dzc dobrzy! , 

się nie1ak1 Martinez z prośbą o odszukanie Jego B l „ . . . eh d . , b w·· dl . 
przyrodniej si0stry, którą oczekuj~ spa~ek w zlecenie. Będzie to dowodem mego zau- a1a s1ę ~aJmmeJszy· . po eJrz~~· .'o - . 1ęc a:cz_eg? pam tak bardzo 
wysokości miliona dolarów. Martinez me zna fani.a d:la pani„. Pójdzie pani po cidtiór przekonata s1'ę na wfiasneJ skórze, 1Z me zr.iartwda tych lud~. którzy okazali pa­
jej .na~wis~a, wie. tylko, że "! iei posi~daniu czeku n.a sumę 30.000 złotych... tatw.o jest dow.i:eść swej 111i•ew1i'Ilności ni tyle se·rca.„. Nve sądZ'ę, żeby pani uczy 
zna1du1e się medalion z odpowiednim nap sem.„ Jadzia była dumna z tej ml~~·, Po- nawet wtedy, gdy cz~~dk ma zupeł- r.da to przeze mnie.„ 

Cz~rny Król zapala się do tef roboty i po- myślała sdbre: - „Skoro szef mn;e wy- nie czyste sumfen1i1e.„ Jadzia podniiosł1a g~owę.... łfalwin 
stanaw1a wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce b ł d · · I ty k"~ ·1 'ł · d . · · t ł ·, " 
spadek Jadzi, która nic 0 tym nie wie 1 nadal . ra , · w.fęc ~ew.~ie napraw ę .ciesze: s1.ę . ns. n ~~wme rzucr .a ~1.ę o uciec~- W;Ja rywa, s.~ę w mą z tym samym na-
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod Jego zaufaniem „. Po ostatmch przeJ- kii„ .. Nie ucueka~a włiaśc11W.1Je, tylko chcm. tretnym usmuechem. _ 
auto, w którym Jechał Hatwln. Przemysłowiec ściach straciła wiarę w siebie ... Teraz ta znia1letć się jak najdialej od mi·ejsca - Powi'ed'z.Lałla mi pani, że mnie pa-
uratowal Jadzię I zakochał sle w nieł po uszy, zt'.OWU tę wiarę powoli odzyskiwata ii wszelkich k·rad!z,ieży„. ni niienawidzd1.„. Czy nile się niie zmieniło 
lecz Jadzia, pomnąc Jego krzywdy, nie chce go S1Jrawdał10 jej to ogromną radość. Ale S:klep'iikiairz już zauwiażyl z diala w pant uczudach w stiosunku do mniie? 

znawć. H 
1 1 ó 11 1 d 1 ego - A do ~ogo mam pójść po 0dbiór i zawoł'ał: - Nie! - O'dparłia k1rótki0 lecz szcze-

obec tego a w n zwr c s ę o no t ku? O tam' Tam ooo UCfeka' . "ł . '. ł . 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- ego cze · . - • . 1 "*' .„. rzc -1. sirun:ia prZ'el'!aJZ'l a S'llę sweJ nag eJ od-
sadę w swel fabryce, by Ją w ten sposób uza- - Do pana prezesa łialwma. Trzymać Ją„.. pc.w1Jed'zJil. 
Jeżnlć od siebie •. Jadzi~ Jest .• rozpromi~nlona. Rozdział ~-- . ttalV:"in spow.ażniial odr.azu. :Uśmiech 

Jej bezpośrednim ZWlerzch~1~1em fest 1ed~ vniJd z Jego twarzy. Przez chwilę przy-
maga~~nier Przęski, kt~ry z J?Ue1sca zac~a ~lę Zdrado ~40" r6:»1· 01·/A &.••Io g!ądał sLę jej, potem wróc~t na swe daw-

g
do nt1ek11. zalecać. Jadzia odpiera skuteczrue Je- ' ff a '-" ._. U~ ne miejsce i zmi•e-nilonym gt.osem zapy-
o a a • tał · 

Tymczasem Ziętek szuka jej po całym mie- Jadzi1a b'i'eg~a z całych sit Już była Peliiks zmierzył ją podejrzliwym ; 
ście i ni~ może znaleźć. Wreszcie udaje ~ię ~o przy drzwiiach patacOWY'Ch. Nadsnę!a wzr.ok.tem J, odpar.t: - Ban.ń do mn~e w jaki>ej sprawie? ..• 
kliniki, gdzie Jadzia le~ła i t~ mu .powiad:iią, dzwonek. Kilka raizy, żeby p1rędzej - Dobrze... Niech tu pandenka po- - Przystał mndie tu pan Bomruczek. •• 
że Halwin przysyłał 1e1 kwiaty. Ziętek 1est p::i czek 
więc przekoc any, że Jadzia zdradza go z Hal. otworzy!J. czeka„„ A„ . . . . 
winem.. Feliks wpuścit ją do sieni. Zatrzasnę- Udiat się na górę. Jad!zila z zaciieka wi'e - upowazmeme pain,1 ma?„„ 

Pewnego dnia Pomri:czek zadzwonił do Hal- i::t za S:obą szyb~o drzwi. Oparta się niem riozgląda!.a si:ę dok1o~a. Choć była , - Ni·e„ . . Pan Pomrucze!k wydał mi! 
wina, prosząc go o pozyczkę. , d . "k dopiero w sren:i„ czu~a już powi1ew bo- us .ne zlecern1e ... 

ł P k o s ci'anę, ysząc c1ięzi o„.. . . A · b' p k. ? 
_Panie prezesie.„ - bą~ną o':1rucze • - _ Co s.~ę stal-0? _ zapytał przera- g~ct~, .h~Jący z, .maTmurowych scho- - oo pam ro 1 u pa1na ornrucz a 

Ja właściwie dzwonię w łnne1 sprawie.„ żony lokaj. - Czeg·o paini tu chce?„. dow 11 pięknych sc1.an„„ - ud1awał, że nic l1lie wie w tej sprawie. 

- No, słucham.„ _ Ja.„. 00 par.a„. prezesa„. - bą-, Nagle drgnęła„„ Na uldcy usłyszała D I . J ł 
- Znalazłem się dziś w trudnej sytuacji... 1lmł.a , nre mogąc złapać tclm - z I>Ole-ce- i•ik~ szum„„ Kilka osób krzycz•ało na- a szy ciąg u ro 

~i;aife:i:ez P;:i::,:t~~ moi dłużnicy nie wy- 1),ia p_1am1a Bomrucz.ka.... .raz„ . . Wśród! tego tumultu rozróżniiłla głos 1 
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!lłDła Tańców lunaey WI LC Z E K ~~~o~~~da~~ ~ :~~~~ic~-0J~ 
Piotrkowska 120, tel. 222-71 mach. Ceny umiarkowane. Specjalne 

kółka zamknięte dla Pań z towarzystwa w po nied~ialki i czwartki od 5-8 w. 
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DZIŚ p O L .E C A 

BEZPŁATNE DOBIERANIE CHLOPCOW: DZIEWCZĘTA: 
przez dyr. I~~~~t~ PILTOREX uczni, praktykantów, ter- do nauki krawieczyzny, 
de Paris J. R 0 w 1 ~ S K IE 0 0 mlnatorów, chętnych do haftu, kwiatów, na prakty-

9-l2, 2_ 5 pp, nauki wszelkich zawodów, k~ do sklepów, .na posyl-
W LECZNICY OCZNEJ oraz na posytki (godców), k1, do Podawama, ao fa-

PIOTDKOWSKA 8·6 II do pomocy do fabryk I~ p. bryk i t p. 
----·-'----' __ P·_ w wieku od 15 do 18 lał 

Dr. N l·ew1·az· ski· ODDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY DLA MLODOCIA· 
NYCH WOJEWÓDZKIEGO BIURA FUNDUSZU PRACY 

Radioodbiorniki "RE X"' 
doskonałe, zutywają najmniej prądu. 

Sprzedat ratalna i za Pożyczki Państwowe 

Dr. med. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • OINEKOLOO 

Przyjmuje oó 8-9 r. I 4--8 w. RADIO-REICHER 
t.6di, Piotrkowska 142 Zgierska li 2l:~·o9 

--------~------------------... , 
~~~~1lttN1A 6inekologiczna 

(Choroby kobiece i ciąży) · 

ZGIERSKA 24 
D~PRAPORTiD~FELDMAN 

od 10-1 o<l 3-6 

SpecJ. chor. węnerycznych, skórnych 
J seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 

w. niedziele I święta 9-12. 

W LODZI, UL. M O N IUS Z KI NR. 8, TEL. 14Z·84 
Sumienność kandydatów za1)ewniona pisemnemi p()T'ę- or. HENRYKOWSKI 

czeniami rodziców lub opiekunów. 
Zapotrzebowania przyjmuje się: ustnie,, pisemnie i tele- Specjallsta chorób skórnych, 

fonicznie od 8-ei do 15-ej. wenerycznych i seksualnych 
U W AG I: 1. Na żądanie kandydaci będą kierowani TRAUOUTTA 9, tel. 262·98. 

Le C 
• do P. P. Pracodawców z rodzicami lub opielrunami. r'ifltm~\iflootllil«l!Wl!BJ!Bll1i'ifl~!Bl!BJIWirll1ilfl!1i'tfl~l'1;-<fi~ )d 8 - 11-el i od 6 - 9-tej wieczór, z n I ca 2. Pośrednictwo młodocianych bezpłatne. t.ll!t.ll!tJH!.lllr.ll!LlllLll /{.Jl l!..ll!i'..ll!!.Jl:!JJ .w.!r...}! niedziele l świeta od 9 - 12.30 

ze stałeml ł6żkaml LE cz N i CA OME6A 
DLA CHORYCH NA Dr. H HAMMER or.liustaw KOHłł(Dr. ZIOMKOWSKI Q ł:. ów rtA 9, tel. 142-42 llSZY, ftOS. ClilrdfO i med. • filed med. Przyjmul" lekarze we wszy•tklch spe 
DROOI ODDECHOWE · AKUSZE~·OINEKOLOO ' spec. chor. wencryczn~·cll, skórnych. cJalnośclach. _ Analizy. Roentge111 

Gabinet Roentgena dla prześwietlań 11-go Listopada s~ speclallsta włosów i moc~opłclowych Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 

Pl I k
l zdjęć. k ., Tel. 1Z8·39 ilkllSZ81-Cllft8kOl0CI Prz~~~ieS~~R~~l~ t·3~J· ~l:l~~'z. i Porada 3 zł . 

0 I OWS G w no~y wejście przez Gdańską' 12. UL. PIŁSUDSKIEGO 51, teł. 170-03. świeta od 9-J2. 
Tel. 127·81 -- Przyjmuje 8-IO i 4-8 w. DR MED 

od9r.-2p.4-8w.przyjm.Dr.Z.Rakowskl DR. MED. .... __ , _ _ ··--- - -- · ' • 

wezwanianamlasto l Pl\Ubtna Law1or w BALICKA Dr RundszłBID Dr BR A u N n u SIErt'i<IEWl;ZA 52 (róg Nawrot) • 
• specjalność Akuszeria 1 chor. kobiece Nr'. teL 194-03. AKUSZER- QINEKOLOQ 

CEGIELNIANA 4 t 1 100 57 Choroby S>· ·~rne i weoeryc.:oe POMORSKA 7 Telefon 111 111 
' e • • · GDA~SKA 117. Tel. ZZl-61 przyjmuje kobiety i dzieci od lZ.45 J 127·84 ;1111iltil Spec. cbor. skórnych I wenerycznych przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 popoi. do z 15 i od 6-8-ei. Przvimufe od 8-10 r. i 4-S-el. ~ 

l seksualnych. - . 
Prz~JmuJe o~ 8-1, 3-4 i od 7-9 w., Dr. HAL TRECHT DR .MfD. Dr mnrt H LUBICZ ODRZUCAĆ. NASLADOWNICTWA 
w med,z1ele 1 święta od 10-1 po po!. H KR A u S KO p f • riU. • · b 1 h _ Specjalista chorób weoerycz„ skór- • Chor. skórne 1 weneryczne WYPOŻYCZALNIA sukien a owy~ • 

nych i seksualnych , przeprowadził si na ul wieczorowych, ślubnych o.raz. smokm-
DR. MED- przeprowadził się na AKUSZERIA I ,choroby kobiece PILSUDSKIEOb 69 . gi, R. Pastawelska, Cegielniana 23, 

Markow.ICZOWa PIO~RK.owsKĄ ~61 TEL. .:.i?-'?•· Zg1„ erska 15 te1. (Róg Narutowicza). rei. '141.a2. 1;.;1r;.;.... _.:;.1_,P'"'"·---------Przyimuie 8-3.30 1 od 7 do 9 w1ecz 113-47 d 12 · · · eh h d 
W · d · 1 1 ś · t . 10 d 1 . p · . d 8 30-lO . A o o 8-10. -2. 5-8. w medz. 9-11. AKUSZERKA przyirnuie oryc o 

me Zie e p~l~d~i~.Q o -eJ w PÓ;adnl~e w enerozi~na iClna Doktor TR E p MA ri f;;~kr~~~a~ościuszki 41, tel. 17~-18 .. -choroby skórne I weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 

Godz. przyjęć 8-9, 4-7 po pał. Dr Kłilczkolll;; . g spec)allsta chorób wenerycznych, PAN, ktory był 24/XI u !P. Damelew1cz 
• W U Piotrkowska 45, tel. 147-44 skórnych. moczopłciowych ul. Na.rutowicza 109-a proszony jest o 

SZKOŁA tańców „Lubowicza", Zacho- PO Oż CT Lecz. chor. skórnych I seksualnych. Z d tl 6 tel. podanie przez P-O~ztę swego adresu lub 
dnia 66, wyucza za 8 zł. całkowity L NJ 1<.te?Ede.CHOROBY Czrnna od 9 rano do _9 wiecz. a w a z Ka 234-21 o przyprowadzeme psa. . 
kurs tańców nowoczesn:vch. Informa- PIOTRKOWSKA 99, teJ. 213.66. Kobieta lr.k. od 12-1 1 od 5-7 \przyjmuje cd 8-11, 2-4 i od 6-9 ZAGINĄŁ piesek czarny w białe latki, 
oJe i zapisy cały dzień. orzvimuie codz. od 10-l2 i 5-8 wiecz PORADA 3 ZL. wiecz. odmiana pin:zerka .. Qjprowadzić za 

Dokt6 r REJCHER LECZNICA PlOTRKOW~KA 294 O . N 1 TE. c K 1 wynagrodezmem, Literacka 50. 
Szkoła Tańców teł. 12z 89 r. NA RATY ubrania, palta, kożuszki 

Ó Ó 
przy przyst. tramw. pabJan. k ótk" · dl · L. Konfekcja Lu 

towarzyskich K. TRINKHAUSA, SPECJALISTA CHOR B SK RNYCH 2 razy dziennie przyjm. lekarze we SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· / ~e Pl uw· 1 !~~i 7 w bramie n~ 
Andrzeja 17, telef. 207-91. Kancelaria WENERYCZNYCH I SfKSUALNYCH wszystkich specialnośc ach. RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCH owa ' ac o no zo 
czynna cały dzień. Lekcje odbywają się Południowa 28 TeL 201-93. OABINl!T Dl!NlfVSTYCZNY NAWROT 32, front 1 I>· Tel. :U:M8 ::.IH~W:..:;O;.;..· ........ ..__ ___ .._ ______ _... 

w irupach i oddzielnie. Przyjmuje od 8-J 1 rano i od 5-8 cd 11 rano do 8 wie~z. przyjmuje od 8-9.30 rano I od 5.30-9 w AKUSZERKA przyjmuje 3-5, Zawadz- ~ 
----------- wiecz. w niedziele i święta od 9-JZ PORADĄ a ZŁ. w niet\z. i święta 9-12 w pol ka Z9 m, iz •• Dyskrecia. • 29 a 
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Danuta Kresińska, eksredj'7n .:.h w ma• 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosia;e 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleź~ pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· 
sza. 

Dowiaduje się o tern narzeczony Da­
nuśki, Stanislaw Reczy1iski i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Orotomirskiej. Miedzy szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 

Powieśf spółczesna „ 
Coraz więcej motyli unosiło się nad 

polaną, coraz mocniej świecito słońce. 
Las rozleniwił się ciszą polud111ia. 
Powoli uciszała się burza, hucząca 

w duszy Staszka. Zaczął rozumować 
bardziej trzeźwymi kategoriami. 

Kochali sj,ę we dwójkę hrabinia i jej 
szofer. Ona ofi:aMwala mu kilka miesię­
cy tlł!k cudownych, że niewielu mężczy­
znom przypadło w udziale podobne 
sz:;zęści·e. 

Może nawet i kochała go ta piękna 
arystQkratka. Aliści poikazało się, że 
mil-0ść jej nie byla aż tak wielka, ażeby 

Prawda, że miał ku temu wiele przy- ziamać pewne klasowe uprzedzenia. 
czyn, że usłyszana od Julii wiadomość A że hrabina (sk-oro on nie wchodził w 
mogła wyprowadzić go z równowagi, rc..chubę z.a kandydata do małżeństwa) 
or: jednak powin.ben byl ustosunkować postanowi·la wreszcie wyjść za drugie­
się do tego co usl'yszat PO męsku i nie go, fakt ten jest wprawdzie ogromnie dla 
pozwolić, ażeby poniosły go nerwy, ni- porzuconego bolesny, ale co tu mówić. 
by skończonego histeryika. Grotomirska nie łudziła go nigdy na-

Zai·ste mądra jest prawda, stwier- dzieją małżeństwa, przeciwnie: usta­
dzająca, iż jest prawdziwą sztuką pięk- w icznie dawała mu do poznania, że 
nie zakończyć ·ładny romans ! przedziela i1ch mur nie do przebycia. 

· Truk, nie wolno mu było 1mieść s.i ę aż I Ta1k, taik, mimo wszystkiego .Julia 
do tego stopnia. · I by.ta wobec ni1ego bairdzo lojalna. chociaż 

·zarzuciła mu Jul:il11, i ż zachował s·ię I w .lojalności jej - w chw~li gd~ powie-
j2.k nie dżentelmen . działa mu prawdę - tkwiło wiele bez-

Może to i racja, litClsnego okruciefo~twa. 
Prawda, że kocha 1„1ocno tę śliczną Słusznie zrobił Staszek, że nie po-

i::ani<t z pałacu. Ale trzeba u iać spraw~ n , żył się do próśb i łez, ażeby ją za­
z !ei ounktu widzenila„ trzymać. N:i<gdy jednak nil~ powinien t>.<>.-

Wielki film erotyczny z życia carskiej Rosll p. t. 

wg. sztuki WIKTORA SARDOU • 
W roli głów. MARIE BELL. 
Nadprogram piękny dodatek w kolo 
rach. N 

V 
o 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne. ~ 
Ceny miejsc od 54 gr. 

zwoHć, by piękny i~h romans skończył szofera hrabiny na wylot. 
się tak niemiłym zgrzytem. - Hrabina odjechała a pan tu w-

Trzeba było poprostu podać jej rękę stał? - w glosie leśnicze~o brzmiało 
i powiedzieć. za::1ekawienie. 

- JuHo, kochałem cię i kocham Reczyński najchętniej sk·oczyłby mu 
ogmmnie i to co mi powiedziałaś łami·e d.:> ga-rdła. Znienawidził tego człowieka 
rr.i życie. Ja jednak nie mam prawa (sko tylilm dlatego, że on wlaśrrie przyspie­
ro sam nte wystarczam ci do szczęścia) szył katastrofę. Nie ulegało bowiem 
stawać ci na drodze, którą idąc, zamie-I kwestiii, że gdyby nie incydent z leśni­
rzasz zrnaleźć własne szczęście.„. \Vie- czym, Juha powiedziałaby Staszkowi 
rzaj mi, że tych kilka miesięcy zacho- znacznie później o swoich matrymonial­
wam w pamięci Jako najpiękntejsze nych zamiarach. 
chwile mego życia. Więc też odchodząc, -- Ukradł mi tydzień, a może i dwa 
dziękuję ci za wszystko i życzę dużo, szczęścia! - spojrzał Staszek z niena­
ó.użo szczęści;a. wiścią w chytre obli·cze leśnicze~o - a 

Tu znowu Staszek wzruszył rami·o- teraz jeszcze zamierza mnie rmd·zić! 
nami, a:nalitzując tę formę rozstania. - Co się z panem stało? ... Dla:zegp 

Bezsprzeczn1e, że byfoby to bardziej j·est pan w takim złym humorze? -
poetyczne, szlachetne i bardziej po„. przymrużył oczy leśniczy. 
dżentelmeńsku„„ Ale„„ mni:ej natural.ne. Za żadną cenę nie wolno bylo Stasz-

On nie ma w sobie pokory Praincisz- kawi powiedzieć prawdy. I w cgóle nie 
kanina. ażeby ze 2-giętymi plecami przyj ml}żna by~o d,opuścić do tego, ażeby 
mować ci'()sy, druzgocące mu serce. człowiek ten mógł się domyśleć , iż 

Byt nie jak bohater z papierowej po- między hrabiną a jej szoferem rozegrała 
w1eści1 : postąpH jaJk prawdziwy czło- si-ę bardziej gwałtowna scena. 
wiek z krwi i kości! - Ach - burknął Staszek (bardzo 

Dyplomacja Julii była perfidna, jej zresztą rtiegrzecznie) - hrabina pole­
wyrachowanie brzydktie: słusznie więc cit ~ . mi wynieść na dwór wszystk!e te 
należała jej się taka nauczka. Dobrze rupieciie, a przedewszystkiem skóry 
'Więc postąpił Staszek, rzuciwszy jej w i przewietrzyć je na słońcu.„ Chociaż 
twarz parę mocnych wyrazów< nie jestem lokaiem tyl'ko szoferem -

Czy tylko nie przehol•ował? kłamał coraz bardziej glad'ko. 
MUały godziny, a on, targany boles-, - Ach, jeśli o to tylko chodzi, mo-

n'{ rozterką, siedział na progu leśnego gę P~nu do~omóc. - zaofi.arowar się 
domku - sanktuarium ich najbardziej człowiek w z1elone1 kurtce. 
intymnych szaleństw i mi!lości. Tego tylko bra:kowalo Staszkowi, 

Ocknął się, usfyS'zawszy w pobliżu który za wszelką cenę starał się poz­
szczekanie psa. Zaraz p.otem wylonH być intruza. 
s : ę z gęstwiny leśniczy. Stal się jeszcze bardziej niegrzeczny: 

Na w idok Staszka szybko podszedł - Nie, dziękuję panu; sam dam so-
do niego. bie. radę! 

Bystre jego oczy prześwidrowały ' {Dalszy ciąg jutro)„ 
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18.444 Wof~laklewltz prosi IKPI 
o wzfQtie go w obronę 

WARSZAW A, 28 listopada. 
Przeb~1w~Jący obecnie stale ua nauce w War 

szzwle mistrz Polski w2gl lekkie! Wo:tnlalde­
wicz wysto!Ował do IKP pismo o wzleclc go w 
Gbrortę przed dyskwallflkacią iak:t nałożył nań 
zzrząd LOZB za „rzekomą" nlesubordynat'lę w 
Poznaniu w ct::sle międzyokręgowego slJQtkanla 
Lódf - Poznań. 

Chmlelewskl wraca na ring 
Ni I c d d Przypomina się klubom, stowarzy· ezwyk e pocie~za.1ącd lognoza •ra Levitoux. szeniom 1 związkom sportowym. że do· 
WARSZAWA, 26 listopada. 111y eię do dr, Levltoux, któreflo \)pinia o 1 tychczasowy telefon naszego referatu 

„Szef chirurgii sportowej„ mjr. dr, stanie :idrowia Chmłelewskłetio fett do- . sportowego 136-44 został skasowany. 
Levitoux miał wczoraj u słebłe zn6w wy- prawdy niezwykle rado1na, , I Obecnie referat sportowy naszych pism 
bitnego gościa z rodziny sportowej. Był = Znalazłem Chmielewskiego w posiada telefon nr. 18·444. 

Wotnlaklewlcz twierdzi, że żadne nlesporto• 
we u1chowanle slQ nie miało mle)sca z Jego 
strony, 

nim najlepszy nasz pięściarz Henryk nadspodziewanie dobrym stanie - mówi . 
Chmielewskł, który po przeprowadzeniu sympatyczny nas.z rozmówca - pra·wa : Kalendarzyk sportowy 
sześć tY1todni trwaj,cei starannt"f ku- ręka fest zupełnte w..ygojooa, pozl>awfo- ! • 
racji swych rąk w szpitalu łódZklm przy- na wszelkich kontuzji, w lew I tkwią I na nledilelę 

Atleci nlem•ecru był do Warszawy, by poddać się konsul· jeszcze drobne pozostałości, które w' Kalendarzyk sportowy na niedzielę przedsta-
li "~ tacji u dr. Levitoox. ciągu dziesięciu najbliższych d11i znikną w!a sie nast\Vuiąco! . prz~le!dia ią do P olski Na wyniki teJ!o badania oczekuje zol· bezpowr b ie. Je~.cze dzłeskieć dni mu-' Ceglel~~~!i 27 s~llg~d!~r~ 1~gz~;~~~śc~J.rz~e~~ WARSZAW A, 28 listopada. b~zymłm ~aiinteresowa~iem c~v swlatek si więo C mielewrkt dać spo 6f z bok- eliminacyjny dwuch reprezentacyj t 6 d ź p0 usllnych starattlach udało się Polskiemu p1ęsclar k1. Chcąc w1ę_c zas1e~ną6 naf- sem, łl za dwa tydod.nłe etanie zdrów Jak Północ - Ł6dź Poludnie na rzecz Polskiego Związkowi Atletycznemu doprowadzić do skut- ł bardllej iródłowycih informacitI i.wraca• ryba na sali trentnl!01Wef, · I Białego Krzyża. ku wizyt~ berlilisklch atletów, którzy począt• I\ _- Za·pasy. W Łodzi dwa mecze zapaśnicze 

ko :vą Po l d' I d t i d ł r H k 11, w • kl t • kl b o mistrzostwo drutynowe okręgu: w sali Tea-- \t1:cl ~r~l(:st;z~o~~o~t~~~f:"s~: fo~~~e o e1sc1• arszan•1an wyc anu1:a z u u i tru Popularnego przy ul. Ogrodowej 18 o godz, 5 grudńla w Poznaniu, 6 walczą w Lodzi, 7 w ft r4 ': tJ J ~ 11.30 przed pól. lKP-Wlma I w sali Sokola P~bianlcacb, ~ w Warstawle I wreszcie 10 w J)rzy ul. Głównej 31 o godzinie 18-ei Sokól-Katowlcacll. i ' przenOSZI\ się do stołecznego Orkanu Zjednoczone. W zespole niemieckim znaJdulemy mistrza - Piłka nożna, Na stadionie ŁKS-u Al. Unii Europy I wicemistrza Olimpiady Schwelkerta. WARSZAWA, 38 listopada. DzlslnJ na światło dzienne wychodzi 11owa, o godt. 11-ei pfzed poi. trzeci decydujący mecz Sensacje sportowe nie d11i11 na siebie w War· Jeszc:ze bardzlel niespodziewana senncla. Oto ' 0 tytuł mistrza kl, Bi Widzew II - Sokół (Pa-s d li szawle zbyt długo czekal1. Raz poraz wypłY· cały zespół hokejowy Warl!zawlankl .postanowił bjanice) . . ą owy ep og wają na powierzcbtllę życia !J)Ottowego, pod· podzlękowcć dotychczasowemu klubowi za 0- 1 - Gry sportowe. Dalsze mecze o mistrzo-
me(„ •• bokser kiego IKP H k'"' h 1 kreślaląc niezdrowe stosunki Jakle w sporcie piekę I in gremio przenleać się pod inne ople- stwo w siatkówkę kl. A. 40 "' • a "'a naszym zapanowały. kurtcze skrzydła. - Szermierka. Mecze szermiercze o mistrzo-ł.6di, 28 listopada, I Przed kilku dniami donosllismy o wystąple• Z tak wielkim „trudem" stworzotta sekcJa stwo drużynowe okręgu, I<weslta sędziowska w pięściarstwie łódzkim · nlu szeregu czołowych hokeistów Legli ze swe- hokejowa Warnawlarikl przestała 11a1de Istnieć 
jest Jedyną z największych bolęczek tego sportu. '1 go macierzystego klubu. Wystąplelt!C to Utno- a caty dorobek atał Slf,1 łJipem wauzaweklego I z róz· nych dz·1edz·1n Mamy niestety zbyt mało dobrych sędziów pię- tywowane było niesłusznymi tarzutantl z Jaki· 1 OrkertU, do które,;o to klubu zawodnicy War-ściareklcb1 to teł często zdarza się,, ze ich orze- I mi spotkali się poszciególnl zawodnicy że stro• ezawlankl klerulą swe kroki. w dnitt dzlsle!szym odb~dzie się w lokalu c~enła kolłduf4 111ocno z prtebie111em walk w ny klubu. • klubowym prźy ul. Piofrkowskiej 220 uroczy• nngu, . . . sto'ć jubileuszu 39·1ecla Uni,on - Touringu, .w 

Na Ue tym wła,me doszło do powaz11etio lll- I K p Zjednoczone 9 5 czasie której aos·taną odżnacżeni członkowie, cydtntu na zawodach druży~owych IKP-Ha: · - • należący 25 lat do klubu. koab, których epilog znalazł ssę obecnie na sali • • • • _ Drużyna bokserska Geyera wyjeżdża na sądówej, d .t. i Ś I kl jutrzejszy mecz do Warszawy z tamtejszą Mak-S,ędzla zawodów tych by łJ?. Oo~CZJ'C~l i przy W rU:L.YllOWym meCZU p ę C OrS 111 kabi v1 następującym składzie: Usielski, Wojcie-zna1111y odrazu, że był sędzią mz na1lepszym. d . • choWilki I Augustowicz1 Wojciechowski II Kuli-Pomłędzy nim a speakere:n zawodów p. Siu- . Ló 1;, 28 listopada. 1 nlcit punktów, chociaż ntoże nawet wyrtlk re- babka, M'h·owski, Ostr-owski i Wurm i walk żewsklm, byłym znanym piłkarzem Hakoahu do- Gdyby po wczoralszym meczu ml11trza drU• mlsowy byłby bardzlel sprawiedliwym od· wict , rty h t g u . 'ekaw'ej szlo do incydentu w trakcie którego P• Służew- ż~nowego Lodzi ze ZJeduoczonyml chclec sta- 1 zwłercladlenlom przebiegu walki. Michalak 11. I ~~~~Wlad!J!\ cs.lę P5; 0,fk:::ii.:: Os.f~~wak~J~ Pil;Lk ski miał obratif p. Gorczyckiego, Ten ostatni wiać horoskopy co do szans IKP w drużyno- , (Z) zremisował z Zyglertem, Więckowski (IKP) jw wadze śrłldt1le ' 1 Wnrm ~ Neuding w wadze wysleplł na drogę sądową 0 obrazę. wych mistrzostwach Poll!kl rozwaiartla te WY• pokonał na punkty Szczecllil!klego, Kllewskl n. , ółci żkiei 1 • W dniu wcaorajnym sprawa ta znalazła się szłyby napewno na nlek~rzysć IKP· j (Z) od11l6sł wysokie zwycięstwo na punkty 'W l P _e W dniu 20 Jtrudnia gościć będzie w Ło<lzl na wokandzie Sądu Grodzklei!o, o t.ła łe®ak Zesnó~ w kładzi 11i~m. watczył ze Zie· i· m>ikanlu '/. .h\Jkołal~il!kJtim. Dilwlć się rtaleiy dru rta hd-ks.erska Warszawianki, któta rozegra od.Toczona. fld(ż zastępca oakartougo Służew- \ dnoczonyml, mimo odnleslo11ego stosunkowo kierownictwu IKP.,· że przeciw tak rutynowa- ty t.o rt k' z Hakoahem Warszawianka skiello zgłosi o6mlu dodatkowych hrładk6w łatwo zwyclestwa przedatawla się zupełnie bł:I· nemu pięściarzowi Jakim Jest KIJewskl wyeta- \ mec~ dzi:~ Y:js~lnlejszym aktadz.ie z Polusem których sąd postanowił powołać na następnę , do, inna rzecz że nie był on kompletny, a po ł wiło zawodnika tJOczątkuJącego, kt6ry dopiero . ?rtieb kl czele Łódzki Hakoah rov·gra ro;gprawę. uzupełnieniu drutyny powracaJących Już w nal- 1 przed
0

kllku dniami debiutował w pierwszym !nec~r r~w;~0~ z k;akowskim Wawelem~ (w 
b!lższym czasie na ring Cbmlelewskitn ł Woź- 1 llroku • Durkowskl (II<P) ,z Cyranem stocz~ll Krakowi.el 13 grudnfa lub 3 stycznia. 

Kanady Jscy hoke~ści 
zwych:taJ1a w Londynie 

LONDYN, 28 listopada. 

maklewiczem wartośe Jego wzroś11le znacznie. wnlkę ~a!'dzo ładną zakonczoną zwycięstwem _ w tych dniach uruchom.iooych zostanie 
Zawody wczorajsze były wcale lnteresuią-1 zawodmka IKP na punkty, Bartosiak (Z) WY· w Łodzi kiUca Jo<lowisk i hokeiści i łyżwiarze ce, przy czym nalclekawszą walkę zadenton- punktował Webera 1 Pietrzak pokonał na punk- lód cy będ" mo"ll rozpocząć sezon. strowall walczący po dłuższeł 1m1erwie ty Jaskt1tę. z „ " 

8 po de n k Ie w i cz I Ml c h a l a k. S~· \Val I w ringu prowadził p. Stępień, a punk-
Rozegrany tu został międzypaństwowy mecz 

hokeJowy pomiędzy reprezentacją Kanady, któ­
ra walczyć będzie na mistrzostwach świata a 
reprezentaclą AnKUI. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Kanadyjczyków w stosunku 5:3. 

denldewlcz wygrał spotkanie to ml11lmalną róż- towar p. Czernik - obal bez zarzutu. • · 
Mecz ping-pongowy 8 «:iekowuch walk 

na jutrzejszych za·wodach eliminacyjnych 
Niemcy-Dan1a 1 :1 Lódź, 28 listopada. średnia Goździk <TFSJ) -- Bartosiak 

w meczu o puchar „mister G" W prngramie meczu bokserskiego (Zjedn.), waga półciężka Pietrzak OKP) 
KOPENJIAOA, 28 listopada. dwuch reprezentacyj Łodzi: Północ- - Klodas (WIMA) i waga ciężka Bli-

w pierwszym dniu rozpoczętego tu meczu o Południe, który odbędzie się w dniu ju· baum (ff) - Jaskuła (Zjedn.) 
puchar króla Gustawa pomiędzy Niemcami a trzejszym o godz. 11.30 przed pot. w Wymienione walki posłużą kapitano­
Danią wynik brzmi 1 :1. Detmer Pokonał Ploug- sali Teatru Rozmaitości przy ul. Cegieł· wi związkowemu ŁOZB za eliminacje 
mana po zacięte) "pięciosetowe) walce 2:6• 6=?· I nianej zaszła zmiana w wadze kogu- przed ustaleniem reprezentadi Łodlzi na 6:1, 2:6, 6:1, a Korner wygrał nlespodziewame l . ·. 'd . . 'k' C ł k' S łatwo z Niemcem Denkerem będącym w słabei c1eJ, g1 'vz przeciwni iem zes aws 1e- tnecze ze tuttgartem. 
formie w trzech setach 6:0, 6:3, 6:3. go (IKP) zamiast Augustowicza będzie Wszystkie zapowiadają się b. deka­

Wiedeńscy piłkarze 
grają w Katowirach 

doskonale się zapowiadający Witkow· wie, zwłaszcza że zawodnicy są b. do-
ski KE. brze przygotowani.., 

Program jutrzejszych walk przedsta~ I Dochód z meczu przeznaczony jest 
wia się następująco: (Na pierwszym na rzecz Polskiego Białego Krzyża. 

Katowice, 28 listopada. miejscu zawodnicy Północy): Zainteresowanie jutrzejszym meczem Reprezentacja Polskiego Sląska rozegra dwa L (fI k ) 1 spotkania piłkarskie z wiedeńskim r. A. c.: Waga rtmsza iebertnan a . jest b. duże o czym świadczy naj epiei 
6-go grudnia w Katowicach, a 8-go grudnia Grambo (KE). wa~a kogucia: Bartniak wielki popyt na bilety w przedsprzeda­
- w Chorzowie. OKP) - · Rychter (KE). waga piórkowa ży, które jeszcze w dniu dzisiejszym 

Skłajy. repreze~tacii Sląska, wyznaczone Czesławski. (IKP) - Witkowski (KE), można nabywać w firmach: A. Dietel. 
przez kai~it~na. związko"'.'ego St. o. Z. P. N. waga lekka Białystok (ttak. )- Kliew- Piotrkowska 157 i R Kowalski 11 Li-przedstaw1a1ą się następuiąco: ' . · Wd 'ń I · ' Na dzień 6-ty grudnia: Tatuś, Michalski, Kra ski (ZJedn.), waga półśrednia OWI • stopada 26. 
wiec, Pazurek, Piec, Sytek, Piec l, Chlebek, ski (ttakJ - Mikołajczyk (G.), waga 
Cebula, Bochnia, God. ••••••• •••••••••e>•••••••••••••~••e••••••••oeo••O••••••••e•••H Na dzień 8-my grudnia: Mrugala, Giemza, • I S • k • • 
Stolarczyk, Bentkow.s~i. Kuc~ta. Dytko, Wostal, Niesłychane zarz~dzen te ObkOWla nie moze Piątek, Peterek, W1hmowsk1, Wodarz. 'I 

litewskich władz sportowl/th walczyf w barwach Warsza\YV Bokserzy berlińscy Donoszą z Kowna, ie na tn~y nowego zarzą Zarzlgd Pol. Zw. Bokserskiego wydał decyzfę 
dzenia litewskich władz sportowych pubUczność zakazującą Sobkowiakowi udziału w barwach 

Hilknah-Makkabi 
Dziś w lokalu Makabi o godz. 18 odbę<lą się 

zawody w teni.sle st·oł,owym między Makabi -
Hakoahem o tytuł mi51Łrz. kl A. 

Druty·ny wystąpią w składzie: 
Mskabi: Zajdeman, Kurator, Wajnberg, Szyf­

rys, Librach. 
Hakoah: Joskwlcz, Pytel, OJzenman, Oold­

korn i Band· 

Piłkarze w'=gterscy 
gotowi do meczu z Anglią 

Piłkarska reprezentacja Węgier, która w 
dniu 2 grudnia rozegra międzypaństwowy mecz 
w Londynie :t A.!1glią, wyjeżdta w tych dniach 
z Budapesztu w składzie 16 piłkarzy. 

Reprezentacia węgierska rozegra następnie 
6 grudnia mecz z reprezentacją Irlandii w Dub­
linie, a 8 grudnia w Amsterdamie z Holandią. 

Węgrzy wystąpią w następującym składzie: 
Rallnkas (SzeJted i Szabo). Obrona - Pol­

gar, Vago i Biro. Pomoc: Du~as, T~rai, dr. Sa­
res, La:iaro i Szalay. Napastnicy: V1ncze, Zsen­
geller, Cseh, Titkos, Sas, Gabor Szabe. 

Opłaciło się walczyt 15 rund 
Rozegrany niedawno mecz bokser­

ski pomiędzy Neuselem a Ben foorben 
dat około 16.000 funtów ang. wpływu. 

Obaj bokserzy otrzymali za mecz 
ten jednakowe „wynagrodzenie'· po 
a.ooo funt. szterl. 

walczyt będą w Łodzi będzie mogła uczęszczać jedynie na zawody pil- reprezentacji Warszawy na meczu ze Stutgar-
ł.6dź, 28 listopada. karskie drużyn ligiJwych. Zawody innych ~lu- tem. Mistrzowie olimpijscy 

d d · 27 dn' J bów będą musiały być rozgrywane bez udziału Zarząd PZB wychodzi z założenia, że Sobko-J ak 'się dowia ujemy w mu gru ia 0 
• I I kl wiak został skreślony z klubu poznańskiego, wo- h d d ~ będzie się w naszym mieście ciekawy mecz bok- publiczności. Jednym z tym klubów est po s b . b t lk t przec O zą na ZaWO OSi:.WO - ż d k' h d klub ,,Sparta". Publiczność poh1ka na mocy tego bee czego może ón romć arw Y o ego ~- , . •. . . h M serski dwuch reiprezentacy1 Y ows ic po na- roz orz dzenia nie będzie miała możliwości o- kręgu z którego wys.zedł. Mógłby on bro~ć M1Strz obmpiJSkl w skokach w1~zowy~ ar-zwą· Łódź - Berlin. Ze strony Berlina wystą- g . ą .. d . barw Warszawy dopiero wtedy gdy zgłoszenie schall przeszedł na zawodowstwo 1 wkrotce pro pi ;eprezentacja najlepszych pię.śc : arzy żydobw: glą I~nu1bay gpryolsski"!eo1we1szcrzueiyynyak. c1'ę o uchylenie te-11' e"o do klubu warszawskiego ;ostanie zatwier-1 du.kować się będzie sw~i,ą ~spaniałą umiejętno• skich z Niemiec, zaś Łódź reprezentowana ę a> 5 

, t t k h b b skt h H k h I go dzi'wacznego zarz•dzenia. dzone. seię w ea rzy ac er n c · dz:ie przez pięściarży a oa u. „ 
*** 
Dziś i dni następnych! Dziśi dni następnych! ~ 

Światowej ".ławy M O L L V P I C O N ~ gwiazda ~ 

j „JUDEL GaRii 1NAroSKRZYPCACH" ~ 
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~ 
To i owo .•• 

Pani Kupściowa wybrała się z mężem oraz 
z dzieckiem na specer. Kupść popycha wózek 
z dzieckiem, a Kupściowa idzie obok. W pewnej 
chwili Kupściowa zwraca się do męża: 

- Poczekaj tu chwilkę„. Wstąpię tylko do 
modystki„. 

„Chwila" ta trwała bez mała pół godziny. 
Wreszcie .!C:Upściowa wychodzi. Rozględa się i 
krzyczy: 

- Co ło?!m Gdzie nasze dzlecko?1„. Za. 
mienili nam wózek!„. Przecie to nie nasz!„. 

- Cicho„. - uspakaja ją Kupść. - Czy 
nie widzisz, że ten wózek jest znacznie ładnief· 
szy?„. · 

** "' Ostatni dowcip na temat skąpycli Szkoiów: 
Expr2SS, łączący Londyn ze stolicą Szkoci~ 

wypadł jak błyskawica z -tunelu, lecz nagle za. 
czyna hamować i cofa się w głąb czarnej cze. 
Juści tunelu. 

2s.XI Nr. 305 

· ĆWICZENIA ŻOŁNIERZY AUSTRIAC-. 
'1Ctt. 

Mija pięć, d:desięć, piętnaście, dwadzieśca 
minut.„ 

Pasażerowiie zaczynają się niecierpliwić. Je­
den z nich zwraca się w tej sprawie do kon­
duktora - Szkota, który udziela następującej 
odpollliedzi: 

: !Wyszkolenie żołnierzy austriackich stoi 
W czasie pobytu swego w Polsce, ministe·r spraw zagranicznych Rum u n i i, ąa bardzo wysokim poziomie. Na zdle· 
p. Wiktor Antonescu, złożył w towarzystwie ministra J. Becka wizytę Mar· "cłu widzimy żołnierży skaczących w 

szalkowi Śmi2łemu Rydzowi. pełnym rynsztunku z okna pierwszel[o 

- Nie widzi pan, że deszcz pada?.„ 
- To cóż z tego?.„ - dziwi się pasażer. 
- Na deszczu lokomotywa może zardze-

wieć!,„ 

-{" 
Kino. W kącie ciemnef sali siedzi młoda, 

fJtzystojna kobieta między dwoma panami, któ­
rzy więcej interesują się swą sąsiadką, niż 
filmem. 

W pewnej chwili rozlega się jef wzburzo­
ny głos: 

- Panie, weź pan natychmiast swą rękę, 

słyszy pan?!„. Nie, nie pan, tylko ~· 

** * Pani Barbara czyni wyrzuty swemu mężowi: 
- Muszę ci powiedzieć otwarcie, że cza· 

!Iem jesteś dla !l'n!e zupełnie niezrozumiały! 

Zasadniczo postęr ; zsz zwykle jak przystało na 
prawdziwego mężczyznę, lecz bardzo często 

zachowujesz się nie po męsku, jak kobieta, cze_ 
mu t-0 przypisać?„„ 

- Sądzę, że należy to pTZypisać temu, iż 

moj przodkowie, częściowo składali się z męż· 
cz:~n, częściowo zaś z kobiet.„ 

piętra. 

łtiB zazna głodu 

W dniu św. Katarzyny, jako w dniu 
patronki francuskiC<h „Midinetek", od· 
były się w Paryżu barwne zabawY 

w zimiB brat 
W środę podpisany został p01niędzy .Japanią a Niemcami traktat o walce z ko· kostiumowe. Na zdjęciu naszym jedna 
munizmem i wpływami Kominternu. Na 7!ci'jęciu widzimy moment podpisywania z uczestniczek paryskiego obchodu 

protokołu. św. l(atarzyny. 

Codzienna nowelka „Expressu" , Widncznie zgwbit portfel w kawiar- Kraft szyblko otworzył drzwf. 
ni. Mógł mu wypaść z kieszeni. Przy· Po chw~li już znalazł si~ przv stoli-

kwit lornbar . O UJq pominał sobie do!dadnie. że nie wyjmo· ku. 
wat go. Rachunek zapłacił dr·ibnyrm Chwycił portfel. Nie zdążvł ~c· jesz­
monetami, które miał w kieszeni kami- cze sc,hować, gdy u~iyszał irroźny o· 

- Panie starszy, płace - powie·· nego urzędnika. zelki. krzyk: 
d:..;iał półgfosem Zenon Kraft i wyciąg- Gdy późnym wieczo,rem wbś::iciel Stanął przed jakąś wystawą. Nie - Stać! . 
nąt z kieszeni kilka drabnvch monet. faibryki zakomunikował całemu perso- mógt się w żaden sposób opanować. Kraftowi pociemniało w oczach. 

Nie czekał nawet na reszte. Wym- nelowi, że na pewhen cza·s bedzie mu· W portfelu, prócz kwitu. znaidowa- - To mój portfei - wvbe!kotaF. 
knąt się c.hylkiem z kawiarni. siał unieruchomić swe Przedsięblor- ty się jego wizytówki. Wvobrażat so- - Kłamiesz, zlodzieiu! 

Dopiero na ulicy odetchnat z ulgą. stwo, Kraft ndetchnął z Uilgą. Obawiał I bie, że agent już bada wszystk~c papie- - To mój, przysięgam„ .• 
Teraz już mu nic nie grozi. Chvba, że się bowiem~ że jeśli nazajutrz nie przyj- ry. Teraz ma niezbite dowo1v. że on Gmby kelner chwycił iro za k:ł· 
wywiadowca policji pójdzie za nim. dzie do biura, to wszystkim nasuni.e się byt sprawcą hradzieży, teraz iuż może nderz. 

Obejrzał siię trwożliwie. Nie, nikt podejrzenie, że on byl sprawcą kra- go aresztować. '.fen portfel był j~o własnością. 
go nie śledził. Uciekać! Uciekać jak dzieży. Kraft, po paru ohwilach. wró~it Kra.ft omyJit się. Gdy teraz soostrzegl 
najprędzej! A teraz będzie mógł wyje,chać, b:> . przed kawiarnię. Zda wat sobie spra· swoją omyłkę, począt sie tłumaczyć, 

Kraft nasunął na czoło kapelusz. przecież narazie nie jest potrze·bny. wę, że naraża się na og-romne niebez- trzęsą,c s~ę ze strachu: 
Serce walito mu, jak młotem. Następne1go dnia około oołudnia zna- pieczeństwo, ale jednak wrócił. - Tak, to nie mój„. Przepraszam.„. 

A może się omylił? Może to nie byt lazt się w stolicy. . Odszukał tylne wejście do lokaJu. Proszę mnie p·uścić.„. 
agent policyjny? Nie, z pewnością nie Dopiero w pociągu oibliczvł pienią- Ukrył siię przed wieJkimi. oszkl1Jnymi - Nie puszczę cię, ptaszku! Zaraz 
my!H się. Przecież ten wvwi.adowca dze. Mial czterd.zieści tysięcy. Byt I drzwiami i począł obserwować. sprowadzimy policję! 
dopiero przed kilkiu tygodniami byt w bardzo boga ty. Wywiadowca w międzycza:sic. prze- Dokoła Krafta ze brata sie grupka go 
ich biurze. W jakim celu teraz przyje- Nie miał zamiaru pozostać w kraju. siadł się do innego stol.ika. Uozmawial ści kawiarni•anych. 
chat do stolicy? Czyżby go ścigał, Postaira się o fałszywy paszport ii wy· z jakąś młodą kobietą. O ucieciice nie mogło iuż bvć mo-
czyżby już wiedział. że to on?„. jedzie zagranicę. · To pewno była agentka policji. wy. 

Przed trzema dniami w fabrvce, w Niepokoił go tylko ia:kiś kwit !om- Stoli1k, przy którym Kraft uil kawę, Cztowi-eK, którego KraH naibardziiej 
której Kraft pełnił funkcje pomocnika b~rd_owy, .który zabrał z kasv razem z 

1 
by_t już zajęty. Na j~go mie.i~u sie~ j się olbawiał, siedzi at w dalszvm ciągu 

magazyniera, wybuchł g.roźny pożar. p1emędzm1. · dział szpakowaty męzczyzna i czytał przy swym stoJilku. Nie bvt to wcale 
Wlaściciel fabryki znajdował się ·W stołecznych pismach. które poda- gazetę. · I agent policyjny. 

wówczas w swym gatblnecie. ty dokładny opis pożaru fabrvki i kra- Kraft nie mszał się. Dooóki wy- Po paru chwhlach zjawili sie. dwaj po 
Gdy buchnęły płomienie z .iednej z dzi1eży, wskazywano na to. że złodziej wiadowca nie op.uiszczał lokalu. nie gro ~terunkowi. . 

sal fabrycznych, jak szalony wybie1gł z zabrał ró~nież kwit lom~~rdowy. ziło mu niebezpieczeńtStw~. ~rafta odprowadzono do pobli6kiego 
ga-b'inetu. Zapomniał nawet zamkn_ąć Ten kwit mógł go zgubie. Dlaczego Nagle Kraft zatrząsł s1e ze strnchu. komisariatu. 
ogniotrwałą kasę. jeszcze go nie znisiiczvt? ·. Na stoliku w pobliżu bufetu. orzy któ- Poddano go tam szczegółowej rewi-

Kraft po paru chwi'lach zairzat przez Gdy siedział w kawiarni oostanow1I rym wypoczywali ke,lnerzy, leżał jego zji osobistej. W kieszeni spodni znale· 
otwarte drzwi do gabinetu. W kasie podrzeć kwit, gdy tylko WY.idzie na· żółty portfel. Widocznie kelner go zna ziono kwit lombardowv. 
leżały baczki banknotów. u1icę. I lazł. Kraft ni1e mógł sobie przvoomnieć 

Wyciągnął je i ukrył w kieszeniach. Nagle zauważył. te~o wvwi1~do\vcę. I Od_Y nikt nie, .z~losh. się P? portfel, kiiedy wyjął go z portfelu i wlożyl d~ 
Później wybiegł na podwórze. Ogarnęło go przerazeme. Zaplac1l szyb-, zbadaJą zawartosc 1 znaida kwit lomlbar spodni. Nigdy również nie dowiedział 

Pożar przybrał dość duże rozmiary. ko rachunek i u.ciekł z lokalu. dowy. się, gdzie zgubił nieszczęsn v portfel 
Część budynku spłonęła. . Teraz, g~y sk~ęcil na boczną ul·cę. 1 Nie, do tego nie .wolno doouścić. 40 tysięcy, które skradł, policja ~d-

Gabinet szefa jednak ocalał. Gdy 1 sięgnął do k1eszem po portfel. Ku s·;ve- .,. Upłynęło parę mmut. na1azta w marynarce. 
szef st ierdzif brak pieniędzy, zamel- mu wielkiemu przerażeniu. nic znalazi:. Kelner, stojący przy stoliku. na któ- Kraft, wzięty w krzyiowy ogień PY. 
dowal o tym poli.cji 60! I r:rm ieżat portfel, oddalit sie. Bufetowa, tań, przyznał się do w~nv. 

Krafta nikt nie podeirzewał o kra- Picnk:i dzc miał w tylnej kieszeni, ale odwrócona plecami do drzwi. czytała 
dzież .. Uchodził za uczciwego, sumicu- w portfelu leżał kwit lombardov,ry! gazetę. 

DOL. 
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